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Z M A R T W Y C H W S T A N I E

Dzień Zmartwychwstania, oto wiosna 
i dzwony bijq w świt liliowy, 
wołajqc niestrudzenie, głośno: 
„Zmartwychwstał Pan, zmartwychwsta

znowu".

Zmartwychwstał Pan i palmy drżqce 
wędrujq pod świq!yni progi, 
w dłoniach wzruszonych, gorejących 
do stóp zmartwychwstałego Boga.

Zmartwychwstał Pan, Baranek Boży, 
co krwiq swq nasze winy zmazał, 
na przekór śmierci wstał i ożył, 
by nieśmiertelność swq ukazać.

Znowu, jak zawsze, jak od wieków 
do grobu Jego idq ludzie 
i znowu głos Boga-Człowieka 
do życia martwe dusze budzi.

W ITOLD NANOW SKI



N
IE

D
ZI

EL
A

 
ZM

AR
TW

YC
H

W
ST

AN
IA

 
PA

Ń
SK

IE
G

O Pełne cnwaiy wyjście (jn rystusa z gro­
bu nosi mocny charak te r zwycięstwa i 
pieczęci.

Dlaczego zm artw ychw stanie C hrystusa 
jest zwycięstwem? Dlatego, że cala Jego 
w alka z przeciw nikam i „dobrej now iny” 
przyniosła tak ie  owoce, na jakie należa­
ło oczekiwać. Te owoce to O dkupienie 
ludzkości nadanie jej Nowego T estam en­
tu. zbudowanie chrześcijańskiego, po­
wszechnego Kościoła dla wszystkich na­
rodów.

Odkupienie ludzkości przedstaw ił Ap. 
Paw eł. W Liście do Rzymian pouczał: 
„Wszyscy bowiem zgrzeszyli i pozbawie­
ni są chwały Bożej. D ostępują zaś usp ra­
w iedliw ienia darm o, przez łaskę jego, 
przez odkupienie, które jest w C hrystu-

(Do K oryntian 5, 7-8)

Bracia: Uprzątnijcie stary kwas, 
abyście się stali nowym, zaczynem, 
jako też przaśni jesteście. Albowiem  
na Paschę naszą został ofiarowany 
Chrystus. Św ię tu jm y tedy nie w sta­
rym kwasie, ani też w kwasie złości 
i przewrotnośći, ale iv przaśnikach  
szczerości i prawdy.

EWANGELIA i

(§w. M arek 16, 1-7)

Onego czasu: Maria Magdalena i 
Maria Jakubowa i Salome nakupily  
wonności, aby pójść i namaścić Je­
zusa. 1 bardzo rano w pierwszy dzień 
tygodnia przyszły do grobu, gdyż już  
wzeszło słońce. A  mówiły do siebie: 
Któż nam odsunie kamień ode drzwi  
grobowca? I spojrzawszy, ujrzały ka­
mień odsunięty. Był bowiem bardzo 
wielki.

A  wszedłszy do grobowca, ujrzały  
młodzieńca siedzącego po prąwej 
stronie, ubranego w szatę bia łą , i 
zdumiały się. Ale on rzekł im: Nie 
lękajcie się, szukacie Jezusa Naza- 
reńskiego, ukrzyżowanego: powstał, 
nie masz Go tu, oto miejsce, gdzie Go 
złożono. Ale idźcie, powiedzcie ucz­
niom Jego i Piotrowi, że was uprze­
dza do Galilei; tam Go ujrzycie, jako 
wam powiedział.

sie Jezusie. Jego postanow ij tsog onarą  
przebłagalną, przez w iarę we krw i jego: 
dla okazania sprawiedliwości swojej przez 
odpuszczenie uprzednio popełnionych win, 
które znosił był cierpliw ie dla okazania 
spraw iedliw ości swojej w tym  czasie”. 
(Rzym. 3,23—26).

Tymi słowy Apostoł zwrócił uwagę na 
dwa m om enty dziejów ludzkości: a) na 
grzech w szystkich ludzi i pozbawienie 
ich „chwały Bożej”, b) na odkupienie czyli 
w ybaw ienie ich z grzechu dzięki „prze­
błagalnej ofierze” Jezusa Chrystusa. 
Skutkiem  śmierci Zbawiciela było „odpu­
szczenie uprzednio popełnionych w in”. 
Ludzkość cała odrodziła się, chociaż o 
tym nie w iedziała. W tym  św ietle możemy 
pojąć słowa Jezusa wyrzeczone do ucz­
niów na długo przed W ielkim Piątkiem , 
że „potrzeba, aby szedł do Jeruzalem  i 
tam  cierpiał... i był zabity a trzeciego dnia 
zm artw ychw stał” (Mat. 16,21). Isto tn ie — 
bez śm ierci C hrystusa nie bylibyśm y u ­
wolnieni „od praw a grzechu i śm ierci”. 
(Rzym. 8,2).

Chrześcijaństw o od pierwszych w ie­
ków uczyło o tym  „praw ie grzechu” czyli
o grzechu pierworodnym , o grzechu 
pierwszego rodzica ludzkości, Adam a o 
w inie naszej niezawinionej, k tó ra  nas od­
grodziła od wiecznego szczęścia, od 
„chwały Bożej”, jakby  potężnym, n ie ­
przebytym  m urem . Chrystus swą m ęką 
zburzył ten m ur i zrobił przejście, k tó ­
rym  m ^gą w ejść do „chwały Bożej” 
wszyscy bez w yjątku  ludzie. Stąd radość 
Apostoła głoszącego, że w  Chrystusie 
„m amy odkupienie przez krew  jego, od­
puszczenie grzechów w edług bogactwa 
łaski jego” (Efez. 1,7).

M owa tu o odpuszczeniu grzechu 
pierworodnego, lecz możemy uzyskać 
odpuszczenie i naszych osobistych, uczyn­
kowych przewinień, ilekroć zaapelujem y 
do Bożego m iłosierdzia. O dkupienie od 
niewoli grzechu A dam a nie oznacza u ­
w olnienia od słabości ludzkiej natury, 
lecz oznacza z newnością pomoc Bożą, 
zwaną łaską. Stąd na ludzki rozpaczliwy 
krzyk: „Któż mię wyzwoli z ciała tej 
śm ierci?” słyszymy zaraz odpowiedź: 
„Łaska Boża przez Jezusa C hrystusa P a­
na naszego” (Rzym. 7, 24—25).

Przez swe zm artw ychw stanie Chrystus 
odsunął w cień S tary Testam ent i prze­
kazał ludzkości Testam ent Newy. ,,Po 
rozlicznych i przeróżnych sposobach, ja ­
kimi niegdyś mówił Bóg do ojców przez 
Prorokow  — na koniec w tych czasach 
przemówi! do nas przez S yna” (Hebr. 1. 
1—2). W Starym  Testam encie przekaza­
nym przez Jahw ę A braham owi w ybrany 
lud słuchał poleceń przez pośredników, 
prorokam i zwanych. Spadkobiercam i te ­
go T estam entu byli ty lko członkowie jed ­
nego narodu, podkreślający swą przyna­
leżność do Jahw e przestrzeganiem  Mojże­
szowego Zakonu. Po zm artw ychw stań ,u 
Chrystusa. Zakon Mojżeszowy przestał o­
bowiązywać, a spadkobiercam i zwycię­
skiego Pana stały  się wszystkie narody. 
Oto jak  o tym  poucza św. Paw eł Ap.: 
A przeto odrzuca się dawne praw o jako 
nieudolne i nieużyteczne. Bo Zakon nic 
do doskonałości nie przywiódł natom iast 
był wstępem  do lepszej nadziei, przez 
k tórą zbliżamy się do Boga”. (Hebr. 7, 
18). Dotychczas do Boga przem aw .ał H e­
brajczyk z bojaźnią i trw ogą, jak  d3 P a ­
na i Władcy. Od tego czasu człowiek 
zbliża się do Boga, jak  do swego dobre­
go Ojca. Pow stał nowy system  religii czy­
li powiązania człowieka z Bogiem, nowe 
przymierze, oczywiście lepsze, doskonal­
sze niż przymierze Abraham owe. Apo­
stoł Paw eł stw ierdza: „Jezus sta ł się rę­
kojm ią daleko .lepszego przym ierza” i 
uzasadnia, że to przym ierze „na lepszych 
ugruntow ane było obietnicach” (Hebr. 7, 
22 i 8, 6).

Z m artw ychw stanie C hrystusa scemen- 
lowało fundam enty  -nowej bud jw li zwa­
nej Kościołem Powszechnym. Zbawiciel 
organizował tę społeczność przez cały o­
kres swej działalności publicznej. W y­
brał dla niej św iętą w ładzę (hierarchię),

naaai jej podstawowe praw o: isowe
Przykazanie Miłości, ustanow ił nowe m i­
steria  rytualne: Chrzest, Eucharystię,
Odpuszczenie grzechów... Zapewne gdyby 
Chrystus nie zm artw ychw stał, nic by z 
lego nie zostało.

Ale najw iększe znaczenie Z m artw ych­
w stania polega na tym, że przez wyjście z 
grobu Chrystus postaw ił pieczeć pod tym 
wszystkim, czego nauczał. W tym  znacze­
niu Jezus mówił o fanatycznych rabinach: 
„Plemię złe i cudzołożne znaku szuka, a 
inny znak mu nie będzie dany. jeno znak 
Jonasza Proroka. Albowiem jako był Jo ­
nasz w żywocie w ielkiej ryby trzy  dni 
i trzy noce, tak i Syn Człowieczy będzie 
w sercu ziemi trzy dni i trzy noce” (Mat. 
12, 39—40). Przeciw nicy Zbawiciela nie 
w ierzyli w  realność Jego cudów, niektó­
rzy uważali je za sztuczki diabelskie lub 
zręczne m anipulacje magiczne Nie chcieli 
uznać dzieła ręki Bożej naw et w cudow­
nym wskrzeszeniu Łazarza. Nie mogli jed ­
nak zaprzeczyć, że wyiście z grobu o w ła­
snych siłach Jezusa zamęczonego na krzy­
żu, to praw dziw y cud.

Niewiele pomógł ich wybieg z p rzeku­
pieniem  żołnierzy stróżujących przy gro­
bie Jezusa. Ci, co ich przekupyw ali, w ie­
dzieli, jak  było w rzeczywistości. Wszak 
św iadom ie kazali im  kłam ać: „Pow iadaj­
cie, że uczniowie jego przybyli w  nocy 
i w czasie naszego snu w ykrad li go. A 
jeśliby się o tym  dowiedział nam iestnik, 
my go przekonam y i nic się w am  nie 
stan ie” (Mat. 28, 13— 14).

Rolę pieczęci odegrało Zm artw ych­
w stanie względem Chrystusowych ucz­
niów. Dwaj z nich w raca jąc  po klęsce 
W ielkiego P iątku do Emaus, m ówili o Je ­
zusie: ,,A m yśm y się spodziewali, że on 
m iał odkupić Izraela. I te raz  po tym  
w szystkim  jest już dzisiaj trzeci dzień od 
czasu, jak to  się stało” (Łuk. 24, 21). Oto 
w iązali z Jezusem  tak  w ielkie nadzieje, a 
tu pogrzebano je w  grobie i leżą już trze ­
ci dzień. W szystko przepadło. Koniec tak  
pięknie zapowiadającego się dzieła. 
W prawdzie za ta k ą  postawę otrzym ali od 
Jezusa naganę: „O. głupi i serca leniw e­
go ku w ierzeniu tem u w szystkiem u, co 
mówili Prorocy”, lecz nagana nie była 
zbyt surowa, gdyż fak t był faktem , a o 
zm artw ychw staniu P ana  jeszcze nie w ie­
dzieli. Gdy wszyscy uczniowie (włącznie 
z niedow :erzającym  Tomaszem) doszli do 
pewności co do zm artw ychw stania P a ­
na, stali się innym i całkiem ludźmi, oraz
— co w ażniejsze — „św iadkam i Jego 
zm artw ychw stania” (Dz. Ap. 1, 22). To 
św iadectwo złożyli już w  pierwszym  
zetknięciu się ze społeczeństwem jerozo­
lim skim  w  dniu  Zielonych Św iąt: „Tego 
to Jezusa Bóg w skrzesił, czego m y wszys­
cy jesteśm y św iadkam i” (Dz. 2, 32). I od 
tego czasu św iadectw o tak ie sk ładali na 
każdym kroku, czy słuchaczom to  się po­
dobało, czy nie. N ieraz spotkały ich z te­
go powodu drwiny, jak  np. Paw ła w  A te­
nach (Dz. 17, 32), a n :eraz bolesne prze­
śladow ania.

W edług nauk i Apostołów dopiero cud 
zm ar+wychwstania był dowodem Boskości 
Jezusa (Rzym. 1, 4), był legitym acją ich 
posłannictw a (Gal. 1, 1) i źródłem  mocy 
ducha: „Abyście wiedzieli, jak a  je st na­
dzieja w ezw ania Jego, jak ie  bogactwo 
chwały dziedzictwa Jego i jak  niezm ierna 
jest wielkość mocy Jego w  nas, którzy 
w ierzym y dzięki działaniu potężnej mo­
cy Jego. Moc tę  okazał On w C hrystu ­
sie wzbudzając go z m artw ych i n ak a­
zując zasiadać po swej p raw icy  w  nie- 
biesieuh” (Efez. 1, 18—20).

Zm artw ychw stanie Chrystusa uważali 
też Apostołowie za rękojm ię, za zapew­
nienie zm artw ychw stania w szystkich lu­
dzi do życia wiecznegj*: „Jeśli bowiem 
wierzymy, że Jezus ui. arł i zm artw ych­
wstał, tedy Bóg i tych którzy zasnęli 
przez Jezusa, przyp --owadzi z N im ” (1 
Tessl. 4, 14).

Oto owoce jedynego w  dziejach św iata 
fak tu  Zm artw ychw stania. C hrześcijań­
ską radość z tego pięknie i k ró tko  w y ra­
ża hebrajsk i w yraz „A lleluja!” Chwalmy

Ks. d r S. WŁODARSKI
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Najdostojniejszemu Księdzu 
Biskupowi Prymasowi Dr Ma­
ksymilianowi Rodemu, Do­
stojnemu Episkopatowi w Pol­
sce i Ameryce, Duchowień­
stwu Kościoła Polskokatolic- 
kiego, Czytelnikom , Współ­
pracownikom i wszystkim 
Ludziom Dobrej Woli, rado­
snego Alleluja życzy

Redakcja ,,Rodziny“

CZŁOWIEK STWORZONY DLA NIEBA

Jeden Bóg w trzech osobach, czyli Trójca 
Święta, jako wieczna i w znaczeniu absolut­
nym  doskonałość, jako jedyna, pierw sza przy­
czyna sprawcza, wzorcza i zachowawcza bytu
— działa perm anentnie. Istn ienie Boga zak ła­
da akcję, podstaw ą akcji Boga jest plan, w ią­
zany logicznym następstw em  i konsekw entnie 
w arunkow anym  łańcuchem  przyczyn i sk u t­
ków. Elem entem  planu Bożego odwiecznie w 
um yśle Jego istniejącym  jest działanie Boże 
na zew nątrz w w yniku czego został w czasie 
stw orzony św iat, a w nim  w odpowiednim m o­
mencie również życie organiczne z człowie­
kiem jako w spaniałym  ukoronowaniem  prze­
bogatego w achlarza jego form i stopni. I tu  
nieważną jest rzeczą, czy stw orzenie św iata 
przez Boga pojm uje się jako sum ę od razu 
uform ow anych i odpowiednio ukształtow a­
nych bytów  prostych i złożonych, czy też 
przyjm ie się stw orzenie przez Boga tylko 
pierwszej drobiny bytu z zaklętym  w niej bo­
gactwem  praw  ewolucji. Wieczność Boga i z 
doskonałości Jego z konieczności rodzące się 
działanie stanow i przedm iot główny św iato­
poglądu teistycznego.

Człowiek jako skutek świadomego działania 
Boga został u jęty teologią Jego planu. S tw o­
rzony i umiejscowiony w  świecie fizycznym, 
człowiek był jednak od razu przeznaczony 
również do życia nadprzyrodzonego, do ucze­
stnictw a w naturze swego Stwórcy. Sw. Piotr 
w Liście Drugim, skierow anym  do Kościołów 
Azji M niejszej w yraźnie pisze: „abyście stali 
się uczestnikam i Bożej n a tu ry ”.1) Uczestnic­
two człowieka w Bożej naturze w prow adza 
nas w św iat łaski i roztacza wspaniałości ży­
cia rajskiego i niebiańskiego. Człowiek jednak 
przeciw staw ił się p raw u św iata nadprzyro­
dzonego, pychę wyniósł na tron, zdetronizo­
w ał najwyższe praw o nadprzyrodzoności MI­
ŁOŚĆ BOGA NADE WSZYSTKO. Odrzucił 
praw o Boże, odwrócił się od Boga a zwrócił 
się do stworzeń. W zgardził uczestnictwem  w 
Bożej naturze, rozkochał się w „bóstw ie” ludz­
kiej natury , zgrzeszył. Bóg zaś okazał w spa­

niałość m iłosierdzia. Wcielił się. Frzeżył ludz­
ką naturę. Męką i śm iercią swoją umożliwił 
człowiekowi ponowne korzystanie z łaski, 
uczestniczenie w Bożej naturze. Czy w dzieło 
m iłosierdzia Bożego wszyscy ludzie trw ale 
uwierzyli? Czy uwierzyli trw ale apostołowie i 
założony przez C hrystusa Kościół, m ający za­
chować, ponawiać i upowszechniać owoce 
Krzyża?

ZMARTWYCHWSTANIE CHRYSTUSA 
NAJW AŻNIEJSZYM  DOWODEM 

JEGO BOSKOŚCI

Jezus C hrystus całym swoim życiem, roz­
licznymi naukam i i cudam i zm ierzał do w zbu­
dzenia, umocnienia i rozw oju w iary w Jego 
boskość u swoich słuchaczy, zwłaszcza u apo­
stołów. P ragnął nie tylko u trw alen ia w ludz­
kości treści swego posłannictwa, ale chciał, 
aby lud uw ierzył w Niego, jako w przysłane­
go z nieba M esjasza, jako w Syna Bożego, a 
uwierzywszy, by przybliżył się do zdroju ła ­
ski, do Kościoła, do sakram entów  świętych. 
W ątpiącym  i niewierzącym  usiłował udowod­
nić swoje bóstwo, wiedział bowiem  Chrystus, 
że w iara  w  Jego bóstwo zniewoli ludzi do czy­
nienia w ysiłków stania się uczestnikam i Bo­
żej natury , co zgodnie z odwiecznym planem  
Bożym jest ostatecznym celem człowieka. W i­
dząc nieufność ludzi, a również w ybranych — 
apostołów, stro fu je często ich niew iarę, sam 
przepowiedział jako ostatni dowód swojego 
oóstwa i boskiego posłannictw a swoje po 
śm ierci krzyżowej zm artw ychw stanie. „Odtąd 
począł Jezus okazywać uczniom swoim, że po- ' 
trzeba, aby szedł do Jeruzalem  i tam  cierpiał 
w iele od starszych, i uczonych w  Piśmie 
i przedniejszych kapłanów ; i był zabity, a 
trzeciego dnia zm artw ychw stał”.2)

Również apostołowie mieli świadomość w aż­
ności fak tu  zm artw ychw stania swego M istrza, 
nie tylko ważności, ale zasadniczej fundam en- 
talności zarówno w  um ocnieniu ich w łasnej 
w iary, jak i w krzew ieniu idei Chrystusowej 
na zewnątrz. Z m artw ychw stanie uznali za 
punkt centralny, za rdzeń i najw ażniejsze k ry ­

terium  boskości Jezusa Chrystusa, p raw dzi­
wości głoszonej przez Niego nauki i nadprzy­
rodzonego celu i charak te ru  założonego przez 
Niego Kościoła. K iedy św. P iotr przem aw iał 
przed wyborem  nowego członka do kolegium 
apostołów w miejsce Judasza postaw ił w aru ­
nek, aby kandydat był św iadkiem  zm artw ych­
wstania. „A w one dni pow stał P iotr wpośród 
braci... i rzekł:... Potrzeba tedy, aby jeden z 
tych mężów, k tórzy się z nam i zbierali przez 
cały czas, kiedy Pan Jezus przebyw ał między 
nami, począwszy od chrztu  Janowego aż do 
dnia w niebow stąpienia, s t a ł  s i ę  w raz z n a ­
mi ś w i a d k i e m  j e g o  z m a r t w y c h ­
w s t a ń  i a”.3)

W kazaniu zaś przed Zesłaniem  Ducha św ię­
tego Piotr powiedział: „A my jesteśm y
św iadkam i tego wszystkiego, co on czynił w 
krain ie żydowskiej i w  Jerozolim ie. Jego to 
zabili zawiesiwszy na drzewie. Ale Bóg
w skrzesił Go dnia trzeciego i dozwolił mu
ukazać się nie całem u ludowi, ale upatrzonym  
przez Boga świadkom, to jest nam , k tórzy­
śmy z nim  jedli i pili po jego zm artw ych­
wstaniu. I rozkazał n a m ,  abyśm y głosili lu­
dowi i świadczyli, że on jest ustanowionym 
przez Boga sędzią żywych i um arłych.”'1)
W ielki apostoł św. Paweł, w sposób bardzo 
w yraźny od fak tu  zm artw ychw stania uzależ­
nia praw dziw ość głoszonej przez siebie nauki 
Chrystusowej i celowość w iary chrześcijan. 
,.A z łaski Bożej jestem  tym, czym jestem ,
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0 T Y M SI Ę M Ó W I.. .
Polityka zagraniczna zmienia 

się stopniowo w  św iatow ą poli­
tykę w ew nętrzną — stw ierdził 
niem iecki filozof i fizyk dr Carl 
F. von W eizsacker. W tym 
stw ierdzeniu odkryta została 
obiektyw na praw da naszej rze­
czywistości. Przy istnieniu 
współczesnych środków technicz­
nych, rakietow e pojazdy kos­
miczne zdolne są okrążyć zie­
mię w ciągu półtorej godziny. 
Wielkość naszego globu pozosta­
je niezm ieniona, ale możliwość 
osiągnięta przez człowieka, z 
Antypodów, każdego dowolnego 
punk tu  na ziemi stale udosito- 
nala się. Ten m. in. fak t czyni 
naczelnym  zagadnieniem  pro­
blem  pokoju i powszechnego 
rozbrojenia w skali ogólnoświa­
towej. I to stanow i przedm iot 
codziennej, uparte j w alki k ra ­
jów obozu socjalistycznego.

Ostatnio ZSRR ponownie ape­
lował w Genewie, aby Kom itet 
Rozbrojeniowy wezwał w szyst­
kie k raje , które rozporządzają

znaczną potęgą m ilitarną pój­
ścia za przykładem  Związku R a­
dzieckiego, USA i innych państw
o zm niejszenie w tryb ie jedno­
stronnym  swych budżetów  w oj­
skowych. Delegat ZSRR pono­
wił radziecką propozycję za­
w arcia m iędzynarodowego poro­
zum ienia o zm niejszeniu budże­
tów  wojskowych o 10—15 proc. 

¥
W ydatki na zbrojenia w skali 

św iatowej wynoszą około 120 
m ld dolarów. Zm niejszenie tej 
kw oty zgodnie z propozycją 
ZSRR o 12—18 mld dola­
rów  pozwoliłoby w  myśl propo­
zycji Brazylii udzielić w ydatnej 
pomocy krajom  zacofanym eko­
nomicznie.

Od wielu miesięcy toczy się 
między W schodem i Zachodem 
m iędzynarodow y dialog pokojo­
wy. O statnio w tej spraw ie za­
brał głos i papież Paw eł VI, 
który w odpowiedzi na orędzie 
noworoczne Chruszczowa o­
świadczył, że W atykan popiera 
każdy krok, m ający na celu, 
zgodnie z zasadam i spraw ied li­

wości społecznej, obronę i u ­
trw alenie pokoju między naro ­
dami, w drodze szczerych i kon­
struk tyw nych  rozmów.

Rozmowy Home — Johnson, 
Segni — de G aulle wykazały 
olbrzym ie rozbieżności w  obozie 
atlantyckim . To, co dobre jest 
dla Anglii jest nie do przyjęcia 
przez Francję.

Włochy zacierają ręce, obser­
w ując rozluźnienie sojuszu boń- 
sko-francuskiego. De G aulle na 
każdym  kroku s ta ra  się sponie­
w ierać W. Brytanię. Negliżuje 
zabiegi dyplom atyczne USA. Na 
w łasną rękę podejm uje zaskaku­
jące decyzje: uznanie Chin L u ­
dowych, w ysłanie przedstaw icie­
li dyplom atycznych, w ślad za 
którym i udadzą się do Chin 
przedstaw iciele francuskiego 
przem ysłu i zaoferują dostawy 
na korzystnych w arunkach. De 
Gaulle jedną ręką kokietując 
Wschód, drugą podejm uje dzia­
łania w  k ierunku  utrzym ania 
panow ania neokolonializm u fra n ­
cuskiego w krajach  afrykań­
skich. Z brojna in terw encja f ra n ­

cuskich spadochroniarzy w G a­
bonie przyw róciła rządy „prezy­
denta” tej republiki, w  pełni po­
wolnego nakazom  z Paryża. Da- 
homej na W ybrzeżu Kości Sło­
niowej, Kongo (Brazaville), M au­
retan ia , Niger, G órna Wolta. 
Czad i R epublika Środkowo­
A frykańska, to państw a, na cze­
le których sto ją posłuszni F ra n ­
cji renegaci. I to jest charak te­
rystyczne dla obecnego etapu 
neokolonializm u francuskiego w 
Afryce.

Spraw a Cypru ciągle nadal 
stanow i ognisko zapalne. Mno­
żą się in terw encje, działają po­
średnicy. A tymczasem Anglicy 
zajęli pozycje bojowe. Na Cy­
prze wyrosły barykady. T erro­
ryści tureccy, pew ni bezkarno­
ści, prowokują. W odpowiedzi 
na apel Chruszczowa w spraw ie 
Cypru de G aulle oświadczył, że 
„rozwój w ydarzeń na tej wy­
spie może w końcu spowodować 
niezbędne zastosowanie innych 
m etod”. Co się mieści w tym 
ośw iadczeniu-rebusie, okaże się 
w najbliższej przyszłości. (Ol



Z M A R T W Y C H W S T A N I E  J E Z U S A  C H RY S T U S A  
W ŚWIETLE PISMA ŚW. NOWEGO TESTAMENTU

(] i łaska Jego na próżno nie była mi dana, alem 
p więcej od nich wszystkich pracował: w szak­
' że nie ja. jeno łaska Boża ze mną. Ale czy ja, 

ZE czy oni: tak głosimy i tak uwierzyliście. A je- 
TR. śli głosimy o Chrystusie, że zm artw ychw stał, 

. jakże niektórzy z was mogą mówić, że nie 
masz zm artw ychw stania? Jeśli bowiem nie 
ma zm artw ychw stania, to i Chrystus nie 
zm artw ychw stał. A j e ś l i  C h r y s t u s  
n i e  z m a r t w y c h w s t a ł ,  d a r e m n e  
j e s t  t e d y  p r z e p o w i a d a n i e  n a s z e ,  
d a r e m n a  j e s t  i w i a r a  w a s z a .  O ka­
zuje się bowiem, żeśmy fałszywym i św iad­
kam i, ponieważ przeciw  Bogu świadczyliśmy, 
że wskrzesił Chrystusa, którego nie wskrzesił, 
skoro um arli nie pow stają z m artwych. Bo 
jeśli um arli nie pow stają, nie pow stał też 
i Chrystus. A j e ś l i  C h r y s t u s  n i e  p o ­
w s t a ł  d a r e m n a  j e s t  w i a r a  w a s z a ,  
dotąd bowiem jesteście w grzechach waszych. 
Tedy i ci, którzy posnęli w Chrystusie, pogi- 
nęli. Jeśli tylko w tym  życiu pokładam y n a ­
dzieję w ĆErystusie, nędzniejsi jesteśm y niż 
wszyscy ludzie. A jednak  C hrystus zm ar­
tw ychw stał jako pierwociny tych, którzy po­
snęli, bo jak przez człowieka śmierć, tak też 
przez człowieka i zm artw ychw stanie. I jako 
w Adamie wszyscy um ierają, tak też w C hry­
stusie wszyscy ożywieni będą”.5) Nauka św. 
Paw ła o zm artw ychw staniu  i Jego w iara w 
zm artw ychw stanie Chrystusa były mocne i 
zdecydowane. Taką była też postaw a innych 
apostołów, o czym świadczą Dzieje Apostol­
skie: „ A p o s t o ł o w i e  z a s  z w i e l k ą
m o c ą  ś w i a d c z y l i  o z m a r t w y c h ­
w s t a n i u  P a n a  J e z u s a ,  a łaska wielka 
była w nich wszystkich

d o w o d y  Śm i e r c i  Ch r y s t u s a

Z m artw ychw stanie jest faktem  w tórnym , 
musi być poprzedzone jak najbardziej n a tu ­
ralnym  i konkretnym  faktem  — śmiercią. 
Pow staje pytanie: Czy Jezus C hrystus rzeczy­
wiście um arł?

O rzeczywistej śmierci Chrystusa dają je ­
dnoznaczne świadectwo wszyscy ewangeliści, 
Jego przyjaciele i znajomi, przeciwnicy, 
wreszcie urzędowo żołnierze — wykonawcy 
wyroku.

1. C praw dziw ej śmierci C hrystusa jedno­
znaczne świadectwo dają ewangeliści.

Św. M ateusz stw ierdza krótko: ,,A Jezus, 
zawoławszy pow tórnie głosem wielkim  oddał 
ducha” ")

Sw. M arek: „Jezus zaś zawoławszy głosem 
w ielkim  oddał ducha”.s)

Św. Łukasz: „A Jezus, w ołając głosem w iel­
kim, rzekł: „Ojcze w ręce Twoje oddaję du ­
cha mego. A to rzekłszy skonał”.!l)

Św. Jan : „Potem Jezus świadom, że w szyst­
ko już się wykonało, aby się wypełniło Pismo, 
rzekł: „Pragnę. A było tam  postawione naczy­
nie napełnione octem. A oni włożywszy na 
trzcinę gąbkę nasiąkniętą octem podali mu do 
ust. Jezus zaś, gdy skosztował octu, rzekł: 
„W ykonało się. I skłoniwszy głowę oddał d u ­
cha”. 1,r)

Sw. Paw eł: „C hrystus um arł za grzechy n a ­
sze w edług Fisma i... był pogrzebany”.11)

2. O rzeczyw istej śmierci Jezusa C hrystusa 
wiszącego na Krzyżu są bez żadnej w ątpliw o­
ści przeświadczeni Jego przyjaciele, znajomi, 
ludzie życzliwi. Ich przeświadczenie o p raw ­
dziwej śmierci Chrystusa potw ierdzają czyn­
ności, jakie w ykonują, a są to czynności, które 
norm alnie spełnia się przy grzebaniu zm ar­
łych. Oto odnośne cytaty:

„A gdy by! wieczór, przyszedł człowiek pe­
wien bogaty z A rym atei: im ieniem Józef, k tó­
ry też był uczniem Jezusowym. Ten przyszedł 
do P iłata i prosił o ciało Jezusowe. Tedy P i­
łat rozkazał oddać mu zwłoki. A Józef otrzy­
mawszy ciało owinął je w prześcieradło czyste 
i złożył je w nowym grobowcu swoim, który 
był w ykuł w skale. I zatoczył wielki kamień 
przed wejściem do grobowca i odszedł. A M a­
ria M agdalena i druga M aria siedziały tam 
naprzeciw  grobu”. 11')

W ewangelii według św. Jana czytamy: „A 
potem  prosił P iłata Józef z A rym atei (dlate­
go, że był uczniem Jezusa, lecz w ukryciu, z 
obawy przed żydami), ażeby zabrać ciało J e ­
zusowe. I P iłat pozwolił. Przyszedł tedy i za­
brał ciało Jezusa. A przybył też i Nikodem, ten. 
który dawniej, przyszedł był w nocy do Jezu ­
sa, niosąc około stu funtów  przypraw y m irry 
i aloesu. Wzięli tedy ciało Jezusowe i obw ią­
zali je w prześcieradło z wonnościami, jak 
jest zwyczajem grzebać u żydów. A na m iej­
scu. gdzie go ukrzyżowano, był ogród, w ogro­
dzie zaś grobowiec nowy, w’ którym  n ik t jesz­
cze nie był złożony. Tam tedy z powodu ży­
dowskiego dnia Frzygotowania, bo grobowiec 
był blisko, złożyli Jezusa”. 1:!)

3. Również i przeciwnicy Chrystusa św iad­
czą c Jego praw dziw ej śmierci i dają tem u 
urzędowo wyraz. „A dnia następnego, to jest 
nazaju trz po Przygotowaniu, zebrali się przed- 
niejsi kapłani i faryzeusze u P iłata, mówiąc: 
Panie, przypom nieliśm y sobie, że zwodziciel 
ten jeszcze za życia powiedział: Fo trzech 
dniach zm artw ychw stanę. Rozkaż przeto, aby 
strzeżono grób aż do dnia trzeciego, aby snadź 
nie przyszli uczniowie jego, a nie w ykradli go 
i nie powiedzieli ludowi: Fowstał z m artwych. 
I będzie błąd ostatni gorszy od pierwszego. 
Rzekł im Piłat: Macie straż, idźcie i strzeżcie, 
jak umiecie A oni odszedłszy obwarow ali 
grób, zapieczętowali i postaw ili straże" .1'1)

4. Ludzie obojętni, urzędnicy, wykonawcy 
w yroku dają też wyraz przeświadczenia o 
śmierci Chrystusa. Są to żołnierze i setnik. 
A setnik, który stał naprzeciw , widząc, że ten 
tak  wołając s k o n a ł ,  rzekł: ..Frawdziwie. 
człowiek ten był Synem Bożym".1’1) Dalej, 
kiedy Józef z A rym atei prosił P iłata o w y­
danie ciała Jezusa: „Fiłat pow ątpiew ał czy 
już umarł. I zawoławszy setnika zapytał go, 
czy już um arł? A dowiedziawszy się od se t­
n ika darow ał ciało Józefowi". H’) Żołnierze zaś 
„skoro podeszli do Jezusa i zobaczyli, że już 
u ti a r ł, nie łam ali nóg jego, ale jeden z żoł­
nierzy włócznią otworzył bok jego, a natych­
m iast wypłynęła krew  i w oda".17) Frzebicie 
włócznią boku Jezusa nie było igraszką, prze­
ciwnie było czynem świadomym i miało za­
stąpić łam anie nóg, czego zaniechano z powo­
du zewnętrznych oznak śmierci, na wszelki 
jednak w ypadek przebito bok Chrystusa, by 
ciosem tym  zabić Go, gdyby jeszcze ew entu­
alnie żył. W ypłynęła krew  i oddzielona od 
niej woda, znak śmierci. W arto też dodać, że 
rana zadana Chrystusowi włócznią była dość 
duża, skoro C hrystus ukazawszy się uczniom 
po zm artw ychw staniu  odzywa się do Tom a­
sza: „wyciągnij rękę twoją, i włóż w bok 
mój, a nie bądź niew iernym , lecz w ierzą­
cym ”. 1̂)

Dowody praw dziw ej śmierci, jakie znajdu­
jem y w Piśmie św. Nowego Testam entu, są 
w ystarczająco przekonywające i nie potrzeba 
już odwoływać się do argum entów  natury  
psychofizycznej, jak : kom pletne psychiczne 
wycieńczenie C hrystusa w skutek szykan to­

warzyszących Jegc męce (biczowanie, policz­
kowanie. naigraw anie się itp.), całkowite f i­
zyczne w yczerpanie w skutek dźwigania krzy­
ża. cierpień i bólu przy przebijaniu gwoź­
dziami rąk i nóg, itd.

DOWODY ZMARTWYCHWSTANIA 
CHRYSTTTSA

Jezus Chrystus um arł więc rzeczywiście i 
zostaJ złożony do grobu. Czy i jakie dowody 
zm artw ychw stania -Jezusa Chrystusa przy ta­
cza Pismo św. Nowego Testam entu?

1. Frzede wszystkim św. Paweł w I Liście 
do K oryntian  daje w yraz mocnej i zdecydo­
wanej wierze, owszem pełnego przekonania, 
że C hrystus Fan zm artw ychw stał. Całe Jego 
rozumowanie przytoczyliśm y już wyżej, tu 
powtórzymy tylkc naj.charakterystyczniejsze 
zdania: ..Chrystus zm artw ychw stał trzeciego 
dnia według P ism a".I!l)

„A jeśli głosimy o Chrystusie, że zm ar­
tw ychw stał. iakże niektórzy z was mogą m ó­
wić, że nie masz .zmartwychwstania?"-") 
A nieco dalej Apostoł Narodów konkluduje 
zdecydowanie: ,,A jednak C hrystus zm ar­
tw ychw stał jako pierwociny tych, którzy po­
snęli, bo jak przez człowieka śmierć, tak też 
przez człowieka i zm artw ychw stanie".-1)

C fakcie zm artw ychw stania piszą również 
wszyscy ewangeliści i inni w sposób jak n a j­
bardziej jasny i nie budzący żadnych w ątp li­
wości fak t ten potw ierdzają.

Sw. M ateusz: ... „Anioł rzekł niewiastom : 
Nie bójcie się wy. Wiem bowiem że szukacie 
Jezusa, który był ukrzyżowany. Nie masz go 
tu. albowiem z m a r t w y c h w s t a ł ,  jako za­
powiedział."-2)

Sw. Łukasz: „Czemu szukacie żyjącego m ię­
dzy zm arłym i? Nie masz go tu, ale p o w s t a ł .  
Wspomnijcie, jako wam  mówił, gdy był jesz­
cze w Galilei, pow iadając, że potrzeba aby 
Syn Człowieczy w ydany był w ręce grzeszni­
ków i ukrzyżowany był, a d n i a  t r z e c i e g o  
z m a r t w y c h w s t a ł”.-:1)

Św. Jan : stw ierdzenie zm artw ychw stania 
Jezusa Chrystusa poprzedza opisem zachowa­
nia się dwóch apostołów na widok pustego 
grobu, opisem, z którego w ynika pełne prze­
konanie zarówno o śmierci Chrystusa, jak i 
całkowitą niepam ięć o m ającym  czy mogącym 
ew entualnie nastąpić zm artw ychw staniu. Apo­
stołowie -  stw ierdza św. Jan : ..Nie rozum ie­
li bowiem jeszcze Pisma, że trzeba było, aby 
On p o w s t a ł  z m a r t w y c  h ”.-"’)

Poza stw ierdzeniem  ewangelistów  wypowie­
dzianym przez nich samych, czy też przez 
aniołów o takcie zm artw ychw stania Jezusa 
Chrystusa świadczą również inne okoliczno­
ści przez nich opisane.

2. Jezus Chrystus po zdjęciu z Krzyża zo­
stał złożony w grobie. „Fiłat rozkazał oddać 
mu zwłoki. A Józef otrzym awszy ciało owinął 
je w prześcieradło czyste i złożył je w nowym 
grobowcu swoim, k tóry  był w ykuł w skale. 
I zatoczył wielki kam ień przed wejściem  do 
grobowca i odszedł”.-’1) Faktu złożenia zwłok 
C hrystusa zdaje się n ik t nie zaprzeczać. 
Ewangeliści przytaczają natom iast świadków 
i dowody, że w sposób niewytłum aczalny 
ludzkim i sposobami po trzech dniach kam ień 
od grobowca został odrzucony a w grobie po­
zostały tylko przedm ioty, w które spowito 
ciało Chrystusa. Jego zaś nie było. ,.A wcze­
snym rankiem  w pierwszy dzień tygodnia 
przybyły do grobu niosące przygotowane 
wonności. I znalazły kam ień odsunięty od 
grobu. A wszedłszy nie znalazły ciała Fana 
Jezusa...” .P io tr  zaś w stając pobiegł do grobu 
i nachyliwszy się u jrzał tylko prześcieradło 
leżące i odszedł zdum iony tym, co się 
stało".-1')

Św. Jan scenę tę tak opisuje: „Wyszedł tedy 
Piotr i ów drugi uczeń i przyszli do grobu. 
I biegli obaj razem, a ów drugi uczeń w yprze­
dził P io tra i pierwszy przybył do grobu. A na-



chyliwszy się u jrzał leżące prześcieradła. 
A;szelakc nie wszedł. Frzyszedł tedy Szymon 
Piotr, idąc za nim wszedł do grobowca i uj- 
zał leżące prześcieradła oraz chustę, która 

była na głowie jego, lezącą nie razem z prze­
ścieradłam i. ale zw iniętą osobno, na jednym  
miejscu. Wtedy więc wszedł i ów uczeń, k tó­
ry pierwszy przybył do grobu zobaczył i 
uwierzył."-")

Wreszcie, że ciało C hrystusa złożono do 
grobu i że trzeciego dnia grób był pusty, 
świadczą również Żydzi.

„A gdy one odeszły, oto niektórzy ze s traż­
ników  przyszli dc m iasta i oznajm ili przed- 
niejszym kapłanom  wszystko, co się stało. Ci 
zaś zebrali się ze starszym i i po naradzie dali 
żołnierzom wiele pieniędzy, mówiąc: Pow ia­
dajcie, że uczniowie jego przybyli w nocy i w 
czasie naszegc snu w ykradli go. A jeśliby się
o tym dowiedział nam iestnik, my go przeko­
namy i nic się wam nie stanie. Oni tedy w zią­
wszy pieniądze uczynili, jak ich nauczo- 
nc".-'*) Skoro spali, jak mogli widzieć?

Nie ulega przeto najm niejszej wątpliwości, 
że dnia trzeciego w grobie już nie było C hry­
stusa. Co się stało? To pytanie zadały sobie 
również M aria M agdalena i M aria Kleofaso- 
wa. kiedy „późno po szabacie, gdy świtało na 
pierwszy dzień tygodnia", przyszły obejrzeć 
grób. A oto stałe się w ielkie trzęsienie ziemi. 
Anioł bowiem Fański zstąpił z nieba i przy­
stąpiwszy odsunął kam ień i usiadł na nim... 
rzekł niewiastom... Nie masz Go tu. albowiem 
zm artw ychw stał, jako zapowiedział. F ć j d ź- 
c i e  a o g l ą d a j c i e  m i e j s c e ,  g d z i e  F a n  
b y ł  z ł o ż o n y .  I idąc spiesznie, powiedzcie 
uczniom jego, że zm artw ychw sta ł" .'’)

Fo w ypędzeniu z przedsionka św iątyni je ­
rozolim skiej sprzedawców i kupujących Żydzi 
zapytali Jezusa, na jakiej podstawie to uczy­
nił: „Jaki znak dasz nam  na dowód, że masz 
praw e to czynić? A odpow iadając Jezus rzekł 
im: Zburzcie tę św iątynię, a ja w trzy dni 
ją  odbuduję. Rzekli tedy Żydzi: Czterdzieści 
sześć lat budowano tę św iątynię, a Ty w trzy 
dni chcesz ją odbudować? Ale on mówił o 
św iątyni ciała swego. I gdy powstał z m ar­
twych. przypom nieli sobie uczniowie jego. że
0 tym mówił i uwierzyli Pism u i słowom, k tó­
re w yrzekł Jezus”,'10)

W innej okoliczności faryzeuszom  żądają­
cym od Chrystusa „znaku z n ieba” 11) na dp- 
wód Jego mesjańskości:

„On zaś odpow iadając rzekł im: Plem ię złe
1 cudzołożne znaku szuka, a nie będzie mu 
dany znak, jenc znak Jonasza Proroka. Albo­
wiem jako był Jonasz, w żywocie w ielkiej ry ­
by trzy dni i trzy  noce. tak i Syn Człowiecz.y 
będzie w sercu ziemi trzy dni i trzy noce”/1--)

Grobowiec był pusty, bo Jezus Chrystus 
zm artw ychw stał, c.~ - dalszym dowodem 
jest również Jego . .k anie się niewiastom , 
apostołom i braciom.

3. ,,A powstawszy rankiem  w p i e r w s z y  
dzień tygodnia ukazał się naprzód M arii Mag­
dalenie”.®) Potem ukazał się C hrystus: w ra­
cającym od grobu niewiastom : „A oto Jezus 
zastąpił im drogę, mówiąc: Witajcie. One zaś 
zbliżyły się, przypadły do stóp jego i złożyły 
mu hołd. Tedy rzekł im Jezus: Nie lękajcie 
się. Idźcie, donieście braciom  moim, aby po­
szli do Galilei, tam  mię u jrzą”.3'1) Uczniom 
zdążającym  do Emaus: „I stało się, podczas 
gdy rozm aw iali i w zajem nie się pytali, że sam 
Jezus przybliżywszy się, szedł z nim i".3-’) O d­
dzielnie „ukazał się Szymonowi”.:!U) Dalej 
apostołom bez Tomasza: „A gdy to mówią 
stanął Jezus wpośrodku nich i rzekł im: Po­
kój wam. Jam  jest, nie trwóżcie się. A strw o­
żeni i przestraszeni sądzili, że ducha oglądają. 
I rzekł im: Czemuście się zatrwożyli, a myśli 
różne w stępują do serc waszych?

Oglądajcie ręce moje i nogi. że to ja  sam 
jestem : dotykajcie się i patrzcie; albowiem 
duch nie m a ciała ani kości, jako widzicie, że 
ja  mam. A gdy to móv/ił pokazał im ręce 
i noei. A sdv oni jeszcze nie w ierzyli i zdu­

m iewali się z radości, rzekł: Macie tu co do 
jedzenia? A oni dali mu część ryby pieczonej 
i p laster miodu. A gdy zjadł wobec nich, 
wziąwszy resztę oddał im. I rzekł do nich: T? 
są słjw a. które do was mówiłem, gdym jesz­
cze był z wami. że musiało się spełnić wszyst­
ko, co napisane .iest w Prawie Mojżeszowym. 
W Frorokach i w Fsalm ach o mnie. Wtedy 
otworzył im umysł, aby rozum ieli Pisma, 
i rzeki im: Tak jest napisane i tak było po­
trzeba. aby C hrystus cierpiał i zm artw ych­
wstał dnia trzeciego. I aby w jego imieniu 
wszystkim narodom była głoszona pokuta i 
odpuszczenie grzechów, poczynając od Je ro ­
zolimy. A wy jesteście tego świadkami. A ja 
zsyłam na was obietnicę Ojca mego. Wy prze­
to pozostańcie w mieście, dopóki nie będzie­
cie przyobleczeni mocą z wysokości.” '")

„A Tomasz, jeden z dw unastu, zwany Di- 
dymus. nie był razem z nimi. kiedy przyszedł 
Jezus. Powiedzieli mu tedy inni uczniowie: 
W idzieliśmy Fana. A on im rzekł: Jeśli nie 
ujrzę na rękach jego przebicia gwoźdźmi i nie 
włożę palca mego w miejsce gwoździ i nie 
włożę ręki mojej w bok jego, nie uw ierzę”. 18) 
Następnie objawTia się Jezus apostołom 
w szystkim  również z Tomaszem: „A po ośmiu 
dniach byli znowu uczniowie jego w domu 
i Tomasz z nimi. Wszedł Jezus, a drzwi były 
zam knięte stanął między nimi i rzekł: Fokój 
wam. Potem rzekł do Tomasza. Włóż tu palec 
twój i oglądaj ręce moje, i wyciągnij rękę 
twoją, i włóż w bok mój. a nie bądź n iew ier­
nym lecz wierzącym. A odpow iadając Tomasz 
rzeki mu: Pan mój i Bóg mój. Rzecze mu J e ­
zus: Uwierzyłeś dlatego, żeś mię ujrzał: To­
maszu, błogosławieni, którzy nie widzieli, a 
uw ierzyli.”'311)

„Potem ukazał się znowu Jezus uczniom 
nad. Morzem Tyberiadzkim . A ukazał się tak 
oto: Byli razem Szymon Fiotr i Tomasz, zw a­
ny Didymusem, N atanael z Kany G alilejskiej, 
synowie Zebedeusza i dwaj inni z uczniów 
jego. Rzekł do nich Szymon F iotr: Idę łowić 
ryby. Mówią mu: Pójdziemy i my z tobą. Fo- 
szli więc i wsiedli do łodzi, a nocy owej nic 
nie ułowili. A gdy nastał ranek, stanął Jezus 
na brzegu, ale uczniowie nie poznali, że to był 
Jezus. Rzekł im tedy Jezus: Dzieci, a macie co 
.ieść? Odpowiedzieli mu: Nie. Rzekł im: Za­
puśćcie sieć po praw ej stronie łodzi, a znaj­
dziecie. Zapuścili tedy, a już nie mogli uciąg- 
nąć z powodu m nóstwa ryb. Tedy ów uczeń, 
któregc miłował Jezus, rzekł do Piotra: Fan 
tc jest. A Szymon Piotr usłyszawszy, że to 
Fan jest. przywdział suknię (był bowiem nagi) 
i rzucił się w  morze. Inni zaś uczniowie przy­
płynęli w łodzi (byli bowiem niedaleko od 
brzegu, jakoby na dwieście łokci) ciągnąc sieć 
z rybami. I gdy wyszli na ląd, ujrzeli węgle 
nałożone, rybę na nich leżącą i chleb. Rzecze 
im Jezus: Przynieście z ryb, któreście teraz 
złcwili. Foszedł Szymon Fiotr i wyciągnął na 
ląd sieć napełnioną w ielkim i rybam i, których 
byłe sto pięćdziesiąt trzy. A chociaż było ich 
tyle, nie porw ała się sieć. Mówi im Jezus: 
Pójdźcie, jedzcie. I n ik t z siedzących nie śmiał 
go zapytać: Ktoś ty je s t1* bo wiedzieli, że to 
Pan jest. Jezus zbliża się, bierze chleb i daje 
im. a podobnież i rybę. I tak  już po raz trze ­

ci ukazał się Jezus uczniom swoim, odkąd 
powstał z m artw ych1'/1") Dalej: „Jedenastu 
uczniów poszło do Galilei, na górę. gdzie im 
był nakazał Jezus. I ujrzaw szy go oddali mu 
pokłon”. 1')

Sw. Faweł w I Liście do K oryntian: C hry­
stus ..zm artw ychw stał trzeciego dnia", „uka­
zał się Kefasowi, a potem Jedenastu. Fotem 
widziało go .jednocześnie więcej niż pięciuset 
braci, z których wielu żyje dotychczas, a n ie ­
którzy pomarli. Fotem ukazał się Jakubow i, 
potem wszystkim Apostołom. A w końcu po 
wszystkich, niby poronionem u płodowi, uka- 
zai się i mnie. Bom ja jest najm niejszy z Apo­
stołów, niegodny zwać się Apostołem, iżem 
prześladował Kościół Boży".'1-’)

Ostatnim  ukazaniem  się C hrystusa zm ar­
tw ychw stałego i ostatnim  w czasie pobytu 
na ziemi dowodem Jego boskości i m esjań­
skości jest W niebowstąpienie. Daje tem u w y­
raz św. Łukasz: ,.I w yprow adził ich poza 
miasto do Betanii. A podniósłszy swe ręce 
błogosławił im. I stało się, gdy im błogosła­
wił, że rozstał się z nimi i wzniósł się do n ie­
ba. A oni złożywszy pokłon wrócili do J e ru ­
zalem ”./|;!)

*

Przytoczone i odpowiednio uszeregowane 
cytaty Pism a św. Nowego Testam entu nie wy­
m agają ani w yjaśnień, ani obrony, skoro się 
przyjm uje historyczność i autentyczność tych 
św iętych ksiąg. Kościół nasz za główne źródła 
w iary uznaje Pismo św. i Tradycję. Przeto w 
świetle wiadomości zaw artych w Piśmie św. 
Nowego T estam entu fakt zm artw ychw stania 
Jezusa Chrystusa nie może ulegać najm n ie j­
szej wątpliwości, owszem — jest pew ny cał­
kowicie. “Za taki uznaje go też Tradycja, ale 
to już odrębny temat.

Na zakończenie w arto .igszcze podkreślić, że 
Chrystus Fan po swoim zm artw ychw staniu 
ukazywał się różnym ludziom, w różnych 
okolicznościach, w różnych m iejscach i te r­
minach. A zawsze i u w szystkich podstawowe 
odczucie i przekonanie było to iż ukazał się 
C hrystus zm artw ychw stały. Nadto — co m.in. 
stw ierdza św. Łukasz w prologu Dziejów 
Apostolskich: Jezus ukazał się po swojej m ę­
ce apostołom „jako żyjący, dając im tego 
liczne dowody i z j a w i a j  ^ c  s i ę  w o b e c  
n i c h  p r z e z  d n i  c z t e r d z i e ś c i ,  aby po­
uczać o K rólestw ie Bożym".'‘'O

My dzisiaj obchodząc znowu pam iątkę 
zm artw ychw stania Jezusa Chrystusa, chciej­
my wzmocnić w sobie w iarę w Jego bóstwo 
i w boskość przez Chrystusa założonego Koś­
cioła P raw da o zm artw ychw staniu  Jezusa 
może i powinna być we współcześnie rozw i­
janym  ekum eniżm ie główną bazą jednocze­
nia chrześcijaństw a i scem entow ania Kościo­
ła Jezusa Chrystusa. W spominanie i uroczyste 
czczenie rocznicy historycznej realizacji tej 
praw dy niem al już dwa tysiące lat tem u -  
jest też najlepszą okazją złożenia wszystkim 
biskupom, kapłanom , oraz świeckim braciom 
i siostrom, należącym  do wielkiego Kościoła 
Jezusa Chrystusa, a szczególnie przynależnym  
do naszego Kościoła jak najlepszych życzeń 
świątecznych i przekazania serdecznych słów 
błogosławieństwa.
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Wczesny ranek w  dzień Pa­
schy w Jerozolim ie był niezw y­
kle cichy, pełny łagodnych i cie­
płych tchnień. N iepewne św ia­
tła  błyszczały w  dali na skraju  
horyzontu. Na Górze Oliwnej — 
lekko drżały palm y, oliwki i ce­
dry, które okalały całe wzgórze. 
Silne zapachy m irry , aloesu i 
cynam onu przypom inały dymy 
kadzidlane świątyni.

Tę noc m istrz G am aliel prze­
siedział w  zadumie. Nie mógł 
bowiem znaleźć w ytchnienia. 
Kończący się Sabbat ciążył mu 
wyjątkowo.

G am aliel pożegnawszy swych 
przyjaciół, N ikodema i Józefa 
z A rym atei, wyszedł na taras, 
gdzie nieruchom o przepędził re ­
sztę godzin aż do świtu. Siedząc 
cały czas spoglądał w  zam yśle­
niu na 'Golgotę. Na jego tw a­
rzy m alował się głęboki sm u­
tek, a gdy zbliżała się godzina 
m odlitw  porannych, odmówił 
psalm, przeplata jąc mimo woli 
w ersety cichym szeptem. — 
„Boże, Boże mój, czemuś mnie 
opuścił” !

Te sam e płynąoe słowa sły­
szał G am aliel z ust Chrystusa. 
Ten przez w szystkich szanowa­
ny m istrz i nauczyciel widział 
w Jezusie proroka i w ysłannika 
Bożego, lecz nie mógł się zdo­
być na to, by go nazw ać Me­
sjaszem. Toteż ogarrfiała go co­
raz większa rozterka.

— Kim był ów człowiek? — 
m yślał GamalieL — Czy był 
tym, k tóry  m iał przyjść zapo­
w iadany przez proroków, czy 
też na innego m am y oczeki­
wać?

M istrz G am aliel dokładnie 
rozw ażał znane nadprzyrodzone 
czyny Jezusa z Nazaretu. Czy­
ny te napełniały  go głębokim 
szacunkiem. Ale hańba jego 
śmierci, opuszczenie, rozprosze­
nie uczniów, rozpaczliwe w oła­
nie na krzyżu: „Boże mój, Boże 
mój, czemuś mnie opuścił” ! 
wszystko to zwiększało w ątp li­
wości w  duszy faryzeusza, koły­
sanej dum nym  m arzeniem  o 
chwale Izrdela nad światem.

Dla Gam aliela była to nie la ­
da zagadka, k tórej w  żaden spo­
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sób nie mógł rozwiązać i odpo­
wiedzieć na dręczące go py ta­
nia. M esjasz był bowiem oczeki­
w aniem  narodów  i spotkanie go 
celem życia każdego człowieka 
w Izraelu  za czasów Gamaliela. 
I na horyzoncie ich życia poja­
w ił się Mesjasz, a oni go odrzu­
cili.

— O Addonaj — szepnął G a­
m aliel — gdyby on napraw dę 
był obiecanym przez Ciebie Me­
sjaszem, błąd nasz byłby okrop­
ny. Przed oczyma w yraźnie s ta ­
je historia Izraela. Znam  więc,
o Najwyższy, dary  Twoje, b łę­
dy ludu mego, kary, żal, m iło­
sierdzie, historię sędziów, k ró ­
lów i proroków, wszystko to ma 
być i jest w ielkim  przygotow a­
niem do przyjścia Mesjasza. A 
czasy przyjścia spełniają się na 
tym  człowieku, k tóry  wczoraj 
zawisł na tym  srom otnym  drze­
wie hańby...

G łowa mi pęka od myślenia, 
a nie jestem  zdolny rozstrzy­
gnąć, kto m iał rację: K ajfasz w 
nienaw iści odrzucający Jezusa, 
czy też Józef z A rym atei, i N i­
kodem? Kto z nich znalazł 
szczęście? A może żaden z nich? 
Może szczęście pod krzyżem  zna­
lazła Rosanna, k tórą podobno z 
trudem  oderwano od um arłego 
Jezusa, gdy go grzebano?

G am aliel z ta rasu  przeszedł 
do sypialni, stąd okna w ycho­
dziły na przeciw legły dom, w 
którym  m ieszkała Rosanna. 
Spojrzał w  jej okna. Lam py 
oliwne dogasały. W ich bladym  
świetle u jrzał dziewczynę p ła­
czącą i klęczącą przy uchylo­
nym oknie.

— Rosanno! — zawołał cicho 
Gamaliel. Ona jednak nie reago­
w ała na jego głos. Klęcząc ca­
ły czas płakała.

— Biedna .Rosanna! — szep­
nął. — Ona napraw dę uw ierzy­
ła  w  zm arłego proroka z Na­
zaretu. Uwierzył również Józef 
z A rym atei. Wierzyć zaczyna 
również Nikodem...

S abbat już minął, chociaż 
trw ały  jeszcze ciemności. G a­
m aliel jeszcze raz spojrzał na 
płaczącą Rosannę, a nie mogąc 
znieść w idoku jej łez, wyszedł 
z domu.

Z atrzym ał się przed bram ą. 
Dokąd m iał iść, nie wiedział. 
Po chwili skierow ał swe kroki 
w k ierunku  Golgoty. Szedł wol­
no. Jego m iarowe kroki mąciły 
ciszę poranka.

M inął kilka wąskich uliczek 
i wreszcie, nie zastanaw iając się, 
wszedł na drogę wiodącą na gó­
rę.

— Tą drogą szedł wczoraj On 
po raz ostatni — szepnął do 
siebie spoglądając na splam iony 
k rw ią kam ień wapienny. K rew  
na nim  już zastygła, tworząc 
dużą ciem ną plamę.

G am aliel stanął i spojrzał na 
wczesny poranny brzask słońca, 
które wysłało na ziemię swych 
gońców — jasne promienie. Spo­
glądając na różowiejące niebo, 
szepnął:

— Gdybym Go mógł widywać 
z dala od tłum u i rozpraw iać z 
Nim jak  Nikodem. Nie było mi 
to danym. A byłbym  Go z pew ­
nością zapytał, co sądzi sam o 
sobie?

Ruszył dalej wolnym  krokiem . 
Idąc m yślał o Chrystusie, k tó­
rego ukazała mu w yobraźnia 
między sędziami i oprawcam i, 
gdy mówił:

— „Jam  je st Syn Boży” — 
chociaż wiedział, że tę  odpo­
wiedź śm iercią przypłaci.

— Mówiąc te słowa — szep­
nął do siebie G am aliel — w ie­
rzył, że Najwyższy go wybawi. 
A teraz, gdy Jahw e nie pośpie­
szył m u na ratunek , teraz, gdy­
by mnie w idział i słyszał p y ta ­
jącego, kim  jest, czy również 
odpowiedziałby: „Jam  jest Syn 
Boży”?... Cóżby więc powiedział?

W Sanhedrynie pytano go 
w praw dzie, co sam myśli o so­
bie, by odpowiedział. Ale czło­
wiek, chociażby najbardziej był 
szczerym, może się mylić co do 
swego posłannictwa. Iluż bo­
wiem  się myliło. Iluż to cuda­
mi pociągnęło za sobą zwolenni­
ków swojej idei, k tóra po ich 
śm ierci upadła? Ale ten młody 
prorok takie powszechnie budził 
zaufanie, że gdybym go spotkał 
samego, jak  Nikodem to z pew ­
nością zapytałbym  czy nap raw ­
dę jest Chrystusem.

Najwyższy zapowiedział, że 
przyśle na ziemię swego Syna. 
Ale czy Syn Boży może być po­
dobny do nas, żyć naszym  ży­
ciem, chodzić i rozm awiać i ob­
cować z biednym i prostym i 
ludźmi, mieszać się z tłum em  
motłochu i am haarezów ? Czy 
tak ie postępowanie nie uw ła­
czałoby Jego Przedw iecznej isto­
cie?... Cóż oznajm iali prorocy?...

*
A bdjasz z roztargnieniem  za­

czął zarzynać jagnię, które mu 
podano związane i rozciągnięte. 
Po k ilku  ruchach ofiarnym  no­
żem, popłynęła krew.

Wśród ciemności rozległo się 
żałosne beczenie, które powoli 
przeszło w  rzężenie.

Wśród śpiewu psalmów, A b­
djasz razem  z asystą zbliżył się 
do ołtarza całopalenia. Jeden z 
asysty wziął ogień z zachodniej 
strony i napełnił nim  złotą w a­
zę. Inny przygotow ał kadzidło
o trzynastu  zapachach, posypa­
nych solą i am brą.

Wszyscy trzej zwrócili się ku 
św iątyni, w stąpili na stopnie. 
M ajestatycznie przestąpili drzwi

cedrowe, uwieńczone w inną la ­
toroślą — potężny symbol Iz ra­
ela. Każde w inne grono odlane 
było ze złota, rozm iarów  czło­
wieka, a rozłożyste, również ze 
złota gałęzie wyciągały się wśród 
nocy, jak  ram iona olbrzymiego 
gada.

K apłani powoli weszli do d łu ­
giej m arm urow ej sali, złotem 
w ykładanej, w spaniałej, uroczy­
stej i zimnej. Przy ścianie pół­
nocnej sta ł stół pokładny, przy 
południowej świcznik siedmio- 
ram ienny. N aprzeciw  Świętego 
Świętych był ołtarz wonności, 
otoczony galery jką ze złota, jak 
zresztą wszystko w  tym  w spa­
niałym  sanktuarium .

Jeden z kapłanów  położył w ę­
gle na o łtarzu wonności, drugi 
w ręce A bdjasza w cisnął złotą 
kadzielnicę. Obaj asystenci, skło­
niwszy się, wyszli z sali. A b­
djasz pozostał sam. (Tak speł­
niał się codziennie obrządek o­
fiarny.)

A bdjasz, stojąc naprzeciw  
Świętego Świętych, oczekiwał 
na znak z zewnątrz. W m iarę 
czekania ogarniał go coraz to 
większy niepokój. Po całym cie­
le przeszedł zimny dreszcz. Pod­
niósł błędny wzrok na sześć- 
dziesięciostopową ciężką zasłonę, 
która go oddzielała od n ajstrasz­
niejszego dla człowieka miejsca 
na ziemi.

Z trw ogą w sercu powoli 
wszedł za zasłonę. Jego wzrok 
spoczął na w spaniałej błękitnej, 
b iałej, szkarłatnej, purpurow ej 
zasłonie. H afty  na niej były bo­
gate i tak  ciężkie, że rabini 
chcąc podkreślić ich wartość, 
mówili, że stu  ludzi nie mogło­
by ich podźwignąć.

Płom ień świecznika siedmio- 
ram iennego m igotał wśród ara- 
besków tw orząc na ścianach ru ­
chome św iatła i cienie. Ale A b­
djasz wciąż m iał przed oczyma 
konającego Jezusa na górze Gol­
gocie.

Nagle lam pa na stronie za­
chodniej zam igotała silniej i 
zgasła. A bdjasz drgnął.

— Co się stało? — pytał w 
myśli siebie samego, ale nie m iał 
odwagi odwrócić się.

Po raz pierw szy stracił zupeł­
nie pewność siebie. P rzym knął 
oczy i szybko zrobił rachunek 
sumienia. P rzypom niał sobie, że 
niedaw no nie zachował postu i 
naruszył odpoczynek Sabbatu. 
A dzisiaj nad ranem  w  radzie 
skazał na śm ierć człowieka sp ra­
wiedliwego. Tak, głosował za je ­
go śm iercią i wołał, że winien 
jest śmierci, chociaż zarzuty 
przeciwko niem u były n ieuza­
sadnione.

Dreszcz przeszedł po całym je ­
go ciele, a jakieś dziwne św ia­
tło przesunęło się po bladym  ob­
liczu.

Abdjasz osłabł. Resztkam i sił 
oparł się ciężko o ołtarz.

Na zew nątrz zabrzm iały trzy ­
kro tn ie rogi, dając znać, że n a ­
deszła godzina dziew iąta, godzi­
na złożenia ofiary Najwyższemu.

A bdjasz podniósł rękę z k a ­
dzielnicą.

Nagle znieruchom iała jego 
dłoń, włosy zjeżyły m u się na 
głowie. Na jego oczach jakaś 
niew idzialna siła rozerw ała od 
góry do dołu ogrom ną ciężką 
zasłonę.



POZUJĄ NA MĘCZENNIKÓWAbdjasz zbladł. Niepewnie ro­
zejrzał się wokoło. Wszędzie pa­
now ała cisza. Spojrzał na roz­
dartą  zasłonę, rzucił kadzielnicę 
i jak szalony wybiegł ze św ią­
tyni.

Któryś z kapłanów  pochwycił 
go słaniającego się i spytał:

— Józefie, synu Azera, co się 
stało?

— Jehowa spustoszył swoją 
św iątynię i rozdarł zasłonę 
Świętego Świętych!

Wielkie przerażenie ogarnęło 
Kajfasza i jego kapłanów.

Wieść o rozdarciu zasłony 
szybko przechodziła z ust do 
ust. Wśród zgromadzonego ludu 
zerw ał się okrzyk zdum ienia i 
trwogi. Ogrom na błyskaw ica w 
kształcie krzyża rozdarła niebo. 
Zadrżała ziemia, pękać zaczęły 
skały, a łoskot spadających w 
dół kam ieni słychać było aż w 
świątyni.

W dolinie H innaum  pod w pły­
wem trzęsienia ziemi otw arte 
zostały groty, a wśród mogił 
krążyć zaczęły jakieś cienie.

Lud skulony, na klęczkach ję ­
czał i błagał o litość. Kapłan i 
faryzeusze przestali udawać. 
W szystkich strach  wielki ogar­
nął — Jezu! Jezu z Nazaretu, 
zm iłuj się nad nami! — wołano. 
To imię pow tarzali wszyscy.

Przerażony Abdjasz, zrzuciw ­
szy z siebie lniane szaty i przy­
odziawszy stró j codzienny, w y­
biegł z dziedzińca. Po drodze 
zatrzym ał biegnącego z Golgo­
ty żołnierza rzymskiego.

— Czy na czas jeszcze przy­
będę? — spytał go.

■— On um arł! — odpowiedział 
żołnierz.

— O Jezu! — jęknął Abdjasz 
i om dlały osunął się na ziemię.

„A pierwszego dnia tygodnia 
rankiem, gdy jeszcze byl mrok, 
przyszła do grobowca Maria 
Magdalena i ujrzała kamień  
odsunięty od grobu. Pobiegła 
przeto i przyszła do Szymona  
Piotra i do drugiego ucznia, 
którego miłował Jezus i rzekła 
im: Zabrano Pana z grobu, a 
nie wiemy, gdzie go położono. 
Wyszedł tedy Piotr i ów drugi 
uczeń i przyszli do grobu. I 
biegli obaj razem, a ów drugi 
uczeń wyprzedził Piotra i pierw­
szy przybył do grobu. A  nachyliw­
szy się ujrzał leżące prześciera­
dła, wszelako nie wszedł. Przy­
szedł tedy Szymon Piotr, idąc za 
n im  wszedł do grobowca i ujrzał 
leżące prześcieradła oraz chust­
kę, która była na głowie jego, 
leżącą nie razem z prześciera­
dłami, ale zwiniętą osobno na 
jednym  miejscu. W tedy więc 
wszedł i ów uczeń, który pierw­
szy przybył do grobu — zoba­
czył i uwierzył.  Nie rozumieli  
bowiem jeszcze Pisma, że trze­
ba było. aby on powstał z m art­
wych. Odeszli tedy uczniowie  
znowu do siebie.

A  Maria stała u grobu ze w ­
nątrz i płakała. 1 płacząc nachy­
liła się i zajrzała do grobu. 1 
spostrzegła dwóch aniołów w  
bieli siedzących, jednego u gło­
wy, a drugiego u nóg, gdzie by­
ło złożone ciało Jezusowe. Mó­
wią jej oni: Niewiasto czemu
płaczesz? Rzecze im: Wzięto Pa­
na mego, a nie wiem, gd2ie go

położono. To powiedziawszy  
obróciła się za siebie i ujrzała  
Jezusa stojącego, a nie wiedzia­
ła, że był to Jezus. Rzecze jej  
Jezus: Niewiasto, czemu pła­
czesz? Kogo szukasz? A  ona 
mniemając, że był to ogrodnik, 
rzecze mu: Panie, jeśliś ty  go 
zabrał, powiedz mi, gdzieś go 
złożył, a ja go wezmę. Rzecze 
jej Jezus: Mario. Ona zaś obró­
ciwszy się rzecze mu: Rabboni 
(co znaczy: Mistrzu). Rzecze jej  
Jezus: Nie dotykaj mnie, jesz­
cze bowiem nie wstąpiłem do 
Ojca mego, ale idź do braci mo­
ich i powiedz im: wstępuję do 
Ojca mego i Ojca waszego, Bo­
ga mego i Boga waszego. P rzy ­
szła więc Maria Magdalena o­
znajmiając uczniom: Widziałam
Pana i to mi powiedział.

A wieczorem dnia owego, 
pierwszego po szabacie, gdy 
drzwi były zamknięte, tam, 
gdzie z bojaźni przed Żydami  
zgromadzili się uczniowie, przy­
szedł Jezus, stanął między nimi 
i rzekł im: Pokój wam. A to po­
wiedziawszy ukazał im ręce i 
bok. Uradowali się tedy ucznio­
wie ujrzawszy Pana. Rzekł im  
przeto znowu: Pokój wam. Jako 
mnie posłał Ojciec, i ja was po­
syłam. To powiedziawszy tchnął 
na nich i rzekł im: Weżmijcie  
Ducha Świętego, którym  odpu­
ścicie grzechy, są im  odpuszczo­
ne, a którym  zatrzymacie są im  
zatrzymane.

A  Tomasz, jeden z dwunastu,  
zw any Didymus. nie był razem  
z nimi, kiedy przyszedł Jezus. 
Powiedzieli m u tedy inni ucz­
niowie: Widzieliśmy Pana. A  on 
im rzekł. Jeśli nie ujrzę na rę­
kach jego przebicia gwoździami  
i nie włożę palca mego w  m iej­
sce gwoździ, i nie włożę ręki m o­
je j w  bok jego, nie uwierzę. A  
po ośmiu dniach byli znow u ucz­
niowie jego w  domu i Tomasz z 
nimi. Wszedł Jezus, a drzwi by­
ły zamknięte, stanął między tu­
rni i rzekł: Pokój wam. Potem  
rzekł do Tomasza: Włóż tu pa­
lec twój i oglądaj ręce moje, 
i wyciągnij rękę twoją, i włóż  
w bok mój, a nie bądź niewier­
nym, lecz wierzącym. A  odpo­
wiadając Tomasz rzekł mu: Pan 
mój i Bóg mój. Rzecze m u Je­
zus: Uwierzyłeś dlatego, żeś mię 
ujrzał. Tomaszu, błogosławieni, 
którzy nie widzieli, a uwierzy­
li.

Wiele też innych jeszcze cudów 
uczynił Jezus wobec uczniów  
swoich, które nie są w  tej księ­
dze spisane. Te zaś spisane są 
abyście uwierzyli, że Jezus jest 
Chrystusem, Synem  Bożym i że­
byście przez wiarę żywot mieli 
w imię Jego". {Jan X X ,  1—31).

K rążyła swego czasu po 
świecie w ystaw a zorgani­
zowana przez K urię Rzym­
ską pod nazwą: ,,Kościół
M ilczenia". W ydano na 
Zachodzie — oczywiście 
przy w sparciu finansowym  
papieskich kongregacji — 
pokaźną liczbę książek i 
broszur propagandowych 
opisujących rzekom e p rześ­
ladowanie kleru  rzym skie­
go w Polsce. Szczególnie 
często pow tarzają się slo­
gany o nadm iernych po­
datkach, trudnościach zw ią­
zanych z budową pom iesz­
czeń sakralnych, a naw et 
(co za polot fan tazji p ro­
pagandy w atykańskiej) o 
życiu rzymskiego ducho­
w ieństw a w nędzy m a­
terialnej.

Ks. biskup Sapelak z 
A rgentyny przed uczestni­
kam i obrad II sesji w a ty ­
kańskiego Soboru nazwał 
patetycznie „prześladow a­
nie i męczeństwo (kleru 
rzymskiego — dop. mój) 
heroizm em  w stan ie per- 
m anencji. S charak teryzo­
w ał on sy tuację k leru  
rzymskiego w  Polsce jako 
..codzienną m artyrologię i 
w iekuistą dzielność”.

W tym  pozowaniu na 
m ęczenników jest oczywiś­
cie metoda. Chodzi o stw o­
rzenie tradycji legendy 
.heroizmu prem anentnego" 
księży rzym skich, w yw oła­
nie u w iernych łezki 
współczucia, pobudzenia 
ich do większej ofiarności 
i poświęcenia dla idei — 
rodem  z w atykańskiego 
pałacu. Ponieważ naiw ­
nych i porażonych bez­
w ładem  myślowym nigdy 
nie b rak u je  — brzm ią w 
obronie „m ęczenników” 
surm y propagandowe, p ły ­
ną datk i i św iętopietrza 
nie tylko od osób indyw i­
dualnych, ale i od w ielkich 
spółek kapitalistycznych 
np. od belgijskiej Union 
M iniere, am erykańskiej 
G eneral M otors i in. W 
wielu z nich zresztą W a­
tykan  ma swoje udziały 
i akcje. Dochody, datk i i 
św iętopietrza idą na u trzy ­
manie licznej św ity papies­
kiej. pałaców  biskupich, 
różnych kongregacji, do­
mów zakonnych i m isji słu ­
żących duchowemu u ja rz ­
m ieniu narodów. Pew na 
część te j sumy przeznaczo­
na je st na propagowanie... 
męczeństwa.

Mamy więc z jednej 
strony tendencyjnie kom ­
ponowany obraz „codzien­
nej m artyrologii, heroizmu 
w perm anencji”, a z d ru ­
giej fak ty  obiektyw ne, k tó ­
re potw ierdzają istnienie 
w Polsce ustaw odaw czej i

p rak tykow anej w życiu sw o­
body religijnej działa l­
ności.

Przed w ojną było w P ol­
sce 46 rzym skich biskupów  
ordynariuszy i sufraganów , 
obecnie — 71; stan  liczeb­
ny kościołów i kaplic rzym ­
skich w porów naniu z tam ­
tym  okresem  wzrósł k ilk a­
krotnie. Dochody roczne 
Kościoła Rzymskiego w 
Polsce szacowane są na 2,5 
m iliarda zł rocznie. P łace­
nie podatków  od tych do­
chodów rzymscy dosto jn i­
cy zwą ..prześladowaniem ". 
A przecież nigdy i przed 
nikim  nie rozliczają się 
oni ze swoich wydatków . 
Dość powiedzieć, że np. 
przeor k lasztoru  jasnogór­
skiego zasięga opinii rady 
klasztoru  ty lko przy w y­
datkach powyżej 15 tys. 
zł, a generał zakonu przy 
w ydatkach powyżej 150 tys 
zł. Na ustach po jaw iają się 
cierpiętnicze słowa o m ę­
czeństwie, ale w  praktyce 
wielu. b. w ielu księży 
rzym skich i biskupów  ceni 
sobie nade w szystko życie 
dostatnie, syte, wygodne, 
oraz dalekie od natu ra lnej 
skrom ności i przyzwoitości.

Pomimo w zrostu liczeb­
nego rzymskiego k leru  po 
w ojnie — jednym  z czyn­
ników  jest tu  niew ątpliw ie 
m aterialny dostatek — 
daje się zaobserwować po­
stępujący z w olna kryzys 
au to ry te tu  m oralnego Koś­
cioła Rzymskiego w  spo­
łeczeństwie. Źródeł tego , 
stanu trzeba szukać w sa- 
m ouspokojeniu 'i ciasnych ■ 
horyzontach m yślenia księ­
ży i dostojników  rzym ­
skich, w  ich egoistycznej 
postaw ie, w  b raku  o fia r­
ności i poświęcenia się dla 
bliźnich — jak  uczy tego 
Ew angelia i dzieje wczes­
nego chrześcijaństw a.

Pozowaniem na męcze­
nników  i gromkimi, pate­
tycznym i słowam i ciska­

nym i z ambon nie odbudu­
je się autorytetu . Potrzebny 
tu  jest praw dziw ie katolic­
ki duch w iary, który od­
rzucając wszelkie pozy i 
zakłam anie przez krzew ie­
nie oświaty religijnej, m i­
łosierdzia, chrześcijańskiej 
skromności w życiu, po­
tra f i w sercach wiernych 
wzniecić tęsknotę do Boga, 
do piękna i szlachetnych 
uczynków.

Dla niego niepotrzebna 
jest e tyk ietka „heroizmu 
w perm anencji”.

FR. OSZM IAftSKI



„KOŚCIÓŁ  
ABYŚ IV

Święcenia, jakie w Kościele Katc 
lickim przyjm ują odpowiednio do u 
go przygotowani mężczyzni, są wie] 
kim przeżyciem nie tylko dla nic 
samych, ich rodzin, przyjaciół, al 
również niezm iernej wagi wydarzę 
niem w  Kościele. Przez święceni 
bowiem Kościół bierze synów z ic 
rodzin i adaptu jąc ich dla Chrystu 
sa, przeznacza na wieczną służb 
Bogu i ludziom. Odtąd święceni ms 
ją wyzbywać się wad. a wzrastać \ 
cnoty, by powierzoną sobie służb 
w ypełniać jak  najlepiej. Dlatego Kc 
ściół z w ielką troskliwością dba 
to, aby przystępujący do św :.ęce 
byli odpowiednio duchowo i umysłc 
wo przygotowani. Szczególną zaś u 
wagę zw raca na w yrobienie duchc 
we kandydata do stanu kapłańskie 
go. Dlatego, gdy biskup podcza 
Mszy św. po odm ówieniu Kyri 
elejson ubrany w m itrę siądzi 
przed środkiem ołtarza, archidiako 
słowami pełnym i powagi i ostrzeże 
nia zw raca się do wszystkich alum 
nów:

„N ajprzew ielebniejszy w Chrystu 
sie Ojciec i Zwierzchnik Dr Maks 
milian Hode z Bożej łaski i wybór 
Synodu Kościoła Fołskokatolickieg 
biskup prosi, nakazuje i polec 
wszem wobec i każdemu z osobn 
tu obecnym, celem odebrania świę 
ceń, aby się n ikt nie ważył przystę 
pować do święceń, kto jest do teg 
niezdolny, albo praw em  lub wyro 
kiem kościelnym wykluczony oraz 
aby żaden ze święconych nie opuści 
kościoła przed końcem Mszy św. 
nie otrzym aw szy błogosławieństw, 
biskupiego. Obecnych zaś wiernycl 
braci i siostry, wzywa i zachęca d> 
gorących modłów, o błogosławieńst­
wo Boże i Dary Ducha Św. dla tych 
których Kościół święci".

Następnie tenże archidiakon p< 
imieniu i nazwisku głośno wywołuji 
kandydatów  do poszczególnych świę 
ceń. W ywołany odpowiada: ,.Oto je 
s t e m jest em gotow na wszystko 
czego Bog. Kościół i służba dla bliż 
nich ode m nie zażąda Słowa .Otc 
jestem " wypowiadane są z jak  naj' 
większym przeżyciem, które trudne 
opisać, bo, aby je zrozumieć trzebi 
je przeżyć.

‘ „Ześlij na nich, prosim y Cię, Panie, Ducha świętego, aby ich ku w iernem u spełnieniu urzędu siedm iorakim
darem  sw ojej laski um ocnił”.

Przed udzieleniem w yż­
szych święceń. Ks. Biskup 
Prym as razem ze w szystki­
mi obecnymi odmawia li­
tanię do W szystkich Św ię­

tych.

Udzielanie tonsury.



K A T O L IC K I Ż Ą D A , 
OBECNYCH... WYŚWIECIŁ" („RYTUAŁ")

Słowa ..Oto j e s t e p i  w d n :j 29 lu ­
tego 1964 r. przed Bogiem i Księ­
dzem Biskupem Prym asem  Dr M a­
ksym ilianem  Rodem, który święceń 
udzielał w prokatedrze Kościoła Pol- 
skokatolickiego w W arszawie przy 
ul. Szwoleżerów 4. wypowiadali przy­
stępujący: do tonsury: 1. Jędras S te­
fan, 2. Niziołek Romuald, 3. Snehnł 
Kazimierz. 4. W ojtiuk M arian do 
niższych święceń ostariatu  i lekto­
ra tu : 1. Cereniewicz Wiesław, 2. 
Ćwieka Wacław, 3. Ewertowski Bo­
lesław. 4. F ituch Robert, 5. Jędras 
Stefan. 6. K am iński I ongin. 7. Ko­
walczyk M arian. 8. Niziołek Ro­
muald, 9. Polak Mieczysław, 10. P ie­
kutow ski Zygmunt. 11. Socha’. K azi­
mierz. 12. Soberka Kazimierz, 13. 
Tyszkiewicz Janusz, 14. W alasek K a­
zimierz, 15. W ojtiuk Marian;, do 
egzorcystatu i akolitatu: 1. Niziołek 
Romuald, i do święceń wyższych 
subdiakonatu: Tuzin Bolesław, oraz 
do diakonatu: 1! Janowski B roni­
sław, 2. Paruszczak Edward. 3. Soł- 
tykiew icz Jan. 4. Siepetowski Cze­
sław. 5. T adla Sylwester. 6. Telejko 
W aldemar.

Każdy sakram ent składa się z m a­
terii i formy. Tak więc i poszczegól­
ne stopnie święceń, które stanow ią 
..Sakram ent kapłaństw a", m ają swo­
ją  m aterię (znak widzialny) i formę 
(słowa w ypow iadane przez święco­
nego).

Przy ostiariacie m aterią podane są 
klucze od kościoła, a form ą słowa 
w ypowiadane przez biskupa: ..TAK 
CZYŃCIE, BYŚCIE PRZED BO­
GIEM ZDAĆ MOGLI RACHUNEK 
Z TEGO. CZEGO TE KLUCZE SĄ 
SYMBOLEM".

Przy lektoracie m aterią jest lekcjo- 
narz podany, a form ą słowa: ..WEŹ­
CIE PISMO ŚWIĘTE I BĄDŹCIE 
GŁOSICIELAMI SŁOWA BOŻEGO 
I M IEJCIE CZĄSTKĘ Z TYMI. 
KTÓRZY BYLI PIERWSZYMI GŁO­
SICIELAMI EWANGELII ŚWIĘ­
TEJ".

Przy egzorcystacie m aterią jes1 
pontyfikal lub mszał, a form ą sło­
wa: „M IEJCIE WŁADZE WKŁADA­
NIA RĄK I BŁOGOSŁAWIENIA 
ORAZ MOC W ZWALCZANIU ZŁA 
WSZELKIEGO".

Przy akolitacie m aterią jest lich­
tarz z niezapaloną świecą, oraz próż­
na am pułka, a form ą słowa: „WEŹ 
LICHTARZ ZE ŚWIECĄ I WIEDZ. 
IŻ PRZEZNACZONY JESTEŚ DO 
ZAPALANIA ŚWIATŁA W KOŚ­
CIELE. W IMIĘ PAŃSKIE"... „WEŹ 
AMPUŁKĘ KU PODAWANIU W I­
NA DO OFIARY MSZY ŚWIĘTEJ. 
W IMIĘ PAŃSKIE”.

Bardziej uroczysty ry t m ają świę­
cenia wyższe, które rozpoczyna sub- 
diakonat, a kończy kapłaństwo. 
Przed udzieleniem  tych święceń bi­
skup w raz ze wszystkimi obecnymi 
w  kościele odm awia L itanię do 
W szystkich Świętych. Po litanii, od­
powiednich pouczeniach i m odlit­
w ach kandydat dotyka kolejno: 1 
kielicha z pateną, a biskup mówi 
„PATRZCIE JA K I URZĄD WAM 
SIĘ POW IERZA; DLATEGO WAS 
NAPOMINAM. ABYŚCIE SIĘ TAK 
SPRAWOWALI. BYŚCIE SIĘ BOGU 
MOGLI PODOBAĆ". 2) a m D u ł e k  z

winem i wodą i 3) lekcjonarza. b i­
skup zaś mówi: ..WEŹ KSIĘGĘ
LEKCJI I M IEJ WŁADZĘ CZYTA­
NIA Z NIEJ W KOŚCIELE BOŻYM 
ZA ŻYWYCH I ZA UMARŁYCH. 
W IMIĘ OJCA I SYNA I DUCHA 
ŚWIĘTEGO".

Po każdym święceniu kandydat 
jest bliżej najwyższej władzy w ko­
ściele płynącej ze święceń kap łań­
skich, dlatego Kościół trwoży się i 
lęka czy władzę tę przelewa w  od­
powiednie ręce. Stąd przy d iakona­
cie archidiakon zw racając się do 
bisKupa prosi: „Najprzewielebniejszy 
Ojcze! M atka święta, Kościół kato-

Nowo wyświęcony diakon po raz 
pierwszy śpiewa ewangelię pod­

czas uroczystej Mszy św.

licki, żąda, abyś tych tu obecnych 
subdiakonów wyświęcił na diako- 
now". Biskup pyta: „Czy wiesz, że 
są tego godni?” N ikt z ludzi nie 
jest pewien, czy człowiek, z którym  
Chrystus i Kościół dzieli się w ła­
dzą nieba, okaże się godnym tego 
wyróżnienia. Dlatego pada odpo­
wiedź: „O ile ułomność ludzka wie­
dzieć pozwala, wiem i świadczę, że 
są godni tego trudnego urzędu”.

Potem  biskup przystępujących do 
diakonatu długo napom ina, modli się 
za nich, następnie podczas śpiew a­
nej prefacji kładąc ręce na głowę 
święconych, w ypow iada słowa formy 
sakram entalnej: ..ZEŚLIJ NA NICH. 
PROSIMY CIĘ PANIE, DUCHA 
ŚWIĘTEGO. ABY ICH KU W IER­
NEMU SPEŁNIANIU URZĘDU SIE- 
DMIORAKIM DAREM SWEJ LA­
SKI UMOCNIŁ." Wreszcie biskup 
podając ew angeliarz (m ateria) mówi: 
„W EŹMIJ WŁADZĘ CZYTANIA 
EWANGELII W KOŚCIELE BOŻYM 
ZA ŻYWYCH I ZA UMARŁYCH. W 
IMIĘ PAŃSKIE”.

W szystkim przyjm ującym  świę­
cenie życzymy, aby okazali się 
..godnymi tego trudnego urzędu", a 
Księdzu Biskupowi Prymasowi, jak  
najlepszych wychowanków um i­
łowanych synów duchowych, któ­
rzy nigdy nie sprzeniew ierzą się Sa­
kram entow i kapłaństw a. Bogu. Koś­
ciołowi i swojemu biskupowi.
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Ksiądz Biskup Prym as w otoczeniu profesorów WSD i ChAT 
oraz wyświęconych subdiakonów i diakonów. Siedzą od lewej: 
ks. dr J. M atuszyński, ks. dr S. W łodarski, ks. dr E. B ałakier, 
Biskup Prym as, ks. m gr J. Gabrysz, ks. dr S. M aćkowiak.

Ksiądz Biskup P rym as i kap łan i obecni na święceniach w oto­
czeniu święconych alum nów. Siedzą od lewej: ks. dr J. M atu­
szyński, ks. dr S. W łodarski, ks. dr E. Bałakier, Biskup Prym as, 
ks. m gr J. Gabrysz, ks. kan. T. Gotówka, ks. d r S Maćkowiak.

Ksiądz Biskup Prym as oraz profesorowie WSD i ChAT w oto­
czeniu studentów . Siedzą od lewej: ks. dr J. M atuszyński, ks. 
dr S. W łodarski, ks. mgr J. Gabrysz, Biskup Prym as, ks. dr. 

E. Bałakier. ks. dr E. Maćkowiak.
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Ks. E .  Krzywański

WIEL­
KA.
N O C

W KO ŚCIELE
W ielkanoc jest najw iększą u ­

roczystością św iata chrześcijań­
skiego, świętem , które jednoczy 
w  sobie w szystkie inne. Trzeba 
jednak wyznać, że my, ludzie 
Zachodu, zatraciliśm y w w iel­
kiej m ierze poczucie jego donio­
słości. Inne uroczystości Pańskie, 
jak  Boże Narodzenie, Boże Ciało, 
przygasiły niejako blask św ięta 
Zm artw ychw stania, w skutek cze­
go często nie zdajem y sobie w 
całej pełni spraw y z jego do­
sto jeństw a i zasięgu. A przecież 
gdyby nie ta jem nica odkupienia, 
tajem nica śmierci i Z m artw ych­
w stania Chrystusa, k tó ra  jest 
treścią Wielkanocy, darem na by­
łaby nasza w iara, bezsensowna 
religia, w której urodziliśm y się 
i żyjemy.

W sposób widoczny duch W iel­
kanocy odzw ierciedlają obrzędy 
liturgiczne, których celem jest 
pogłębienie i u tw ierdzenie życia

O
ZWYCZAJACH

LUDOWYCH
chrześcijańskiego, a mianowicie 
odnowienie łaski chrztu św ięte­
go przez S akram ent Pokuty 
(spowiedź wielkanocna) i zjed­
noczenie się z Chrystusem  w 
Eucharystii (Komunia św. W iel­
kanocna).

W ielkanoc też jest dniem, k tó ­
ry potw ierdza naszą w iarę i na­
dzieję w  nasze kiedyś zm ar­
tw ychw stanie jak śpiewamy: 
„C hrystus zm artw ychw stań jest. 
Nam na przykład dan jest, iż 
m am y zm artw ychw stać, z P a­
nem Bogiem królować. A llelu ja”.

Rezurekcja

Dzisiaj obrzęd rezurekcji od­
bywa się zazwyczaj w niedzie­
lę rano, ale tu  i ówdzie jeszcze 
w W. Sobotę wieczorem. Cele­
brans po pokropieniu wodą 
święconą i trzykrotnym  okadze­
niu, bierze Pana Jezusa w M on­
strancji i następuje procesja. Po

Data Wielkanocy

Święto W ielkanocy oznaczamy 
w edług kalendarza księżycowe­
go będącego wówczas w użyciu 
u Żydów. W pierwszych trzech 
w iekach była co do tej pory 
rozbieżność, gdyż niektórzy u sta ­
lili ją w edług kalendarza sło­
necznego. Spraw ę rozstrzygnął 
definityw nie sobór nicejski w 
325 roku, usta la jąc datę W ielka­
nocy na pierw szą niedzielę po 
w iosennej pełni księżycowej (po 
21 m arca, a więc najwcześniej 22 
m arca i najpóźniej 25 kwietnia).

„Pogrzeb" Pana Jezusa

Zwyczaj składania w Wielki 
P iątek Pana Jezusa do G robu 
jest bardzo dawny. W zmianki o 
„pogrzebie” C hrystusa Pana m a­
my już z drugiej połowy X w. 
Przy tym zwyczaje były różne. 
W jednym  m iejscu składano do 
„G robu” N ajświętszy Sakram ent, 
w innym  owinięty w białe prze­
ścieradło krzyż. W Polsce do 
XV w. kładziono do Grobu 
Krzyż. Na początku XVI w ieku 
poczęto składać w Grobie nie 
tylko krzyż, ale i Najświętszy 
Sakram ent. Pod koniec XVI w. 
i na początku XVII w ieku u sta­
lił się wreszcie zwyczaj, że w 
G robie składa się tylko N aj­
świętszy S akram ent w m on­
stranc ji ow iniętej w jedw ab lub 
tiuL

trzykrotnym  obejściu kościoła, 
kapłan staw ia M onstrancję na 
ołtarzu, bierze krzyż owinięty 
czerwoną stułą i śpiewa trzy ­
krotnie (za każdym  razem  w y­
żej):

„Zm artw ychw stał prawdziwie 
Pan z grobu, k tóry  za nas w i­
siał na drzewie krzyża. A llelu­
ja”. Po czym odm awia krótką 
m odlitwę, udziela błogosławień­
stw a N ajśw iętszym  Sakram en­
tem i odpraw ia Mszę świętą.

Święcone

Naszą polską osobliwością 
w ielkanocną jest tzw. „święco­
ne”, na które obok pisanek sk ła­
da się wiele przeróżnych i w y­
m yślnych potraw  oraz trunków.

Do najbardzie j rozpowszech­
nionych zwyczajów w ielkanoc­
nych należy dzielenie się ja j­
kiem. T rudno ustalić genezę te ­
go zwyczaju. Pew nym  jest jed ­
no, że już u ludów  starożyt­
nych jajko odgrywało w ielką 
rolę w ich w ierzeniach. Ucho­
dziło ono bowiem za symbol od­
rodzenia i sił żywotnych. Spo­
tykam y o tym  w zm ianki w u ­
tw orach Juvenala, Owidiusza, 
Pliniusza, którzy podają, że 
Rzymianie na wiosnę malowali 
jajko, ofiarow ywali bogom, dzie­
lili się nim, w kładali zm arłym  
do grobów.

Dyngus, śmigus

Zwyczaj oblewania się wodą 
w drugi dzień świąt W ielkano­
cy znany był w Polsce od n a j­
dawniejszych czasów. Oblewano 
się od stóp do głów, znosząc 
wodę w iadram i. Nikt się nie 
gniewał, nie obrażał, choć zu­
pełnie był przemoczony. P rze­
ciwnie, dziewczęta uważały za 
dyshonor, za brak powodzenia, 
jeśli ich chłopcy obficie nie ob­
lali wodą. Świadczy o tym  lu ­
dowa piosenka:

..Żałowałeś kropli wody.
Precz ode mnie. od urody.
Nie potańczę na dożynku,
Z tobą. niemrawo. Jasieńku".

„Marzanna"

W wielu okolicach k ra ju  w 
pobliżu rzek naw et do dziś roz­
powszechnionym zwyczajem jest 
topienie „M arzanny”, czyli sło­
m ianej kukły w yobrażającej złą, 
odchodzącą zimę.

„Kogutek", „Gaik"

W województwie łódzkim n a j­
bardziej rozpowszechnionym 
zwyczajem jest chodzenie od do­
mu do domu z kogutkiem  lub 
„gaikiem ”. „G aik” — gałąź przy­
brana wstążkam i i św iecidełka­
mi — noszą po domach w yłącz­
nie dziewczęta, chłopcy nato­
m iast chodzą z „kogutkiem ”. 
Jedni i drudzy przy tym  śpie­
w ają pieśni ułożone przez ludo­
wych poetów. Treścią tych pie­
śni jest przypom nienie gospody­
niom, że odw iedzającym  z oka­
zji św iąt należy dać prezent. Na 
hojne gospodynie spłynie dobro­
byt, a na sknery kara  — mór 
i głód.



RUCH EKUMENICZNY W WOI. GDAŃSKIM Z E B R A N I E  
KOMISU M Ł O D Z I E Ż Y  EKUMENI CZNEJ
W lokalu Polskiej Rady Ekum enicz­

nej w W arszawie, dnia 13 lutego br. 
odbyło się zebranie robocze Komisji 
Młodzieży przy Folskiej Radzie Ekum e­
nicznej. Obradom, na k tóre przybyło 
25 przedstaw icieli Kościołów ekum e­
nicznych, przewodniczył ks. Zdzisław 
Tranda.

Frogram  zebrania przewidywał stu ­
dium biblijne, które prowadził ks. 
Mieczysław Kwiecień, dyskusję nad 
„Ośmioma tezam i o pracy Kościoła z 
m łodzieżą’’ D ietricha Bonhoeffera — 
omówił ks. Bogdan T randa, oraz 
przygotow ania do ogólnopolskiej kon­
ferencji ekum enicznej młodzieży.

Główna dyskusja odbyła się, jak 
zwykle, w grupach pod kierunkiem  
rzeczników.

Term in ogólnopolskiej konferencji 
ekum enicznej ustalono na dni 14-15 
listopada 1964 r. Postanowiono powołać 
kom itet organizacyjny, którego skom ­
pletow anie powierzono Komisji Mło­
dzieży, a przewodniczącym  jego w ybra­
no ks. Bogdana Trandę. K om itet orga­
nizacyjny składać się będzie z trzech 
grup: program ow ej, technicznej i f inan ­
sowej.

Na szczgólne podkreślenie zasługuje 
miła atm osfera ekum eniczna, k tóra 
zwykle panuje na konferencjach Ko­
misji, a którą w dużej m ierze należy 
zawdzięczać bezpośredniości uczestni­
ków i przewodniczącemu, który po tra­
fił wprowadzić czynnik pogody i dobre­
go humoru.

Nowością, wprowadzoną do progra­
m u konferencji była m odlitwa przy- 
czynna w przerw ie obrad. Duże w ra­
żenie na obecnych w yw arł ten moment, 
gdy przedstaw iciele poszczególnych 
w yznań modlili się w zajem nie w in ten ­
cji b ratn ich  Kościołów, w ym ieniając 
konkretne i ak tualne ich problem y. U 
nas nowość, w arta  spopularyzowania, 
lecz w światowym  ruchu ekum enicz­
nym od daw na zachowywana.

Od szeregu lat Światow a Rada Ekumeniczna 
naw ołuje całe chrześcijaństw o do modłów o 
jedność Kościoła. Wyznaczony jest także te r­
min, a to od 18 do 25 stycznia, oraz program  
nabożeństw , intencje, modlitwy i tem atyka 
kazań. W różnych k rajach  różnie się ten ty ­
dzień obchodzi, a w Polsce są także w oje­
w ództwa w których poszczególne kościoły mo­
dlą się indyw idualnie.

W województwie gdańskim  od szeregu lat 
dzięki inicjatyw ie i sprężystej organizacji ks. 
B ohdana T randy „Tygodnie m odlitw y” m ają 
specjalny charak ter i istotnie przyczyniają się 
do tego aby „wszyscy byli jedno”.

Gdy cofnę się myślą kilka lat wstecz, m u­
szę przyznać, że pierw sze moje bezpośrednie 
zetknięcie się z innym i kościołami, szczegól­
nie nie posiadającym i liturgii było jakieś 
dziwne. Czułem się trochę obco, a zachow a­
nie było sztyw ne i dość powściągliwe. S łucha­
łem  jak inni się modlili, brałem  naw et czynny 
udział, głosiłem kazania, ale... Było jakieś ale, 
jakaś oddzielająca barie ra  przeszłości i w y­
chowania. Analizowałem  siebie, krytycznie 
w nikałem  w głąb własnego um ysłu i serca, 
chciałem w sposób jakiś jasny i prosty w łą­
czyć siebie w ekum enię. Okazało się, że to nie 
jest ła tw a spraw a, że przeszkody są i w ydaje 
się długo jeszcze pozostaną. A przecież jakże 
są mili ci ludzie z ich przew odnikam i ducho­
wymi z innych Kościołów, jak grzeczni i k u l­
turalni. Chcą tego samego co ja, co my z Ko­
ścioła Polskokatolickiego, co tam ci z innych 
m niejszości chrześcijańskich, chcą jedności, 
chcą pojednania, zgody, braterstw a, miłości, 
chcą tolerancji przynajm niej religijnej.

Je st przeto jak iś już punkt zaczepienia i to 
bardzo istotny, są możliwości do koegzysten­
cji, do w zajem nej pomocy, a naw et życia z 
sobą serdecznego.

Nabożeństwa, wspólne rozmowy, spotkania 
duchownych i świeckich stw arzają realną 
płaszczyznę do porozum ienia, do znalezienia 
tego co łączy, a chwilowo om ijania co dzieli.

Kiedyś ryw alizujące z sobą Kościoły, często 
w walce nie przebierające w środkach, dziś 
przy wspólnym  stole, we wspólnych m odli­
twach. Zm ienił się więc nastró j, zm ienił się 
stosunek odrębnych kościołów do siebie, w ie­
kowa niechęć i wrogość ustąpiła m iejsca jeśli 
już nie przyjaźni, to przynajm niej obojętności.

W Gdańsku pow stał Oddział Polskiej Rady 
Ekum enicznej i skupia w sobie kościoły: F ra- 
wosławny, Chrześcijan Baptystów, Ew angelic­
ko-Reform ow any, A ugsburski, Metodystyczny, 
Zjednoczony Ewangeliczny i Polskokatolicki. 
Oddział działa spraw nie i ma szczere in ten­
cje prowadzić działalność zm ierzającą do bliż­
szego poznania, usunięcia uprzedzeń w duchu 
poszanowania przekonań poszczególnych w y­
znań.

Z ubolewaniem  stw ierdzić należy, że wśród 
naw et należących kościołów do Ekum enii 
znajduje się takie, które z pewną rezerw ą od­
noszą się do tego ruchu, a akces swój w yraża­
ją  tylko w sposób symboliczny.

W ręcz jednak niezrozum iała jest pozycja 
przedstaw icieli Kościoła rzymskiego. Wiedzą 
przecież o ruchu ekum enicznym  i sam i na 
soborze na ten tem at dyskutowali. F ublikują 
i podają do wiadomości o modłach kościołów 
chrześcijańskich, a sami jednak stoją z dala 
obojętnie. Dziwią się tem u wszyscy i gorszą 
po części. Bo i jakże, tak  pięknie mówi się w 
Kościele rzym skim  o jedności, o miłości, o m o­
dlitwie, zna się zapewne teksty  Pisma św. w 
których C hrystus sam lub przez usta Aposto­
łów naw ołuje do jedności.

Zdajem y sobie spraw ę z tego, że droga do 
jednej owczarni, k tórej jedynym  i w y­
łącznym pasterzem  będzie uznany Jezus 
C hrystus jest jeszcze bardzo długa i mozolna. 
W tej chwili nie chodzi o to, żeby jedna in sty ­
tucja  kościelna w chłonęła drugą, lub aby jed ­
na zrezygnowała ze swoich przekonań uśw ię­
conych tradycją na rzecz drugiej. Rzecz w 
tym, aby w pierwszym  etapie skruszyć lody

dzielące, aby zlikwidować walkę, aby ujrzeć 
w drugim  człowieku bliźniego tak  jak  tego 
chce Chrystus gdy mówi przypowieść o miło­
siernym  sam arytaninie. Wiemy.że i my nie 
jesteśm y bez wad i grzechów i dlatego też 
przepraszaliśm y publicznie na wspólnych m o­
dłach ekum enicznych Jezusa Chrystusa. Ro­
biliśm y to szczerze i z w ielką pokorą, bo w ie­
my. że tylko duch pokory i miłości może być 
spoiwem łączącym. „Pan Bóg pokornym  łaskę 
daje, a grzesznym się sprzeciw ia”, dlatego w 
uniżeniu błagaliśm y w tym  roku Najwyższe­
go o łaski dla wszystkich.

Nie chcemy być złośliwi i krytykow ać in ­
nych, ale nieraz w w ielkiej udręce serca trze­
ba stw ierdzić, że tego ducha pokory nie ma 
w tym kościele, k tóry  uzurpuje sobie być je ­
dynym i praw dziw ie Chrystusowym . Chrystus 
mógł iść naw et do grzeszników i nie tylko z 
nim i rozm awiał, a naw et siedział przy stole, 
ale bracia kapłani z Kościoła rzymskiego nie 
mogą brać wspólnie udziału w modłach o jed ­
ność Kościoła, boby im to ubliżało, bo mogliby 
pokalać swoją suknię duchowną. Życzę im 
z całego serca aby tak grzechu unikali jak 
un ikają zetknięcia z nami, „braćm i odłączo­
nym i”. Jakże można mieć zaufanie do ofic­
jalnych wypowiedzi na łam ach prasy skoro 
nie ma realizacji w życiu. Z ambon w dal­
szym ciągu słyszy się rzucanie gromów na 
mniejszości chrześcijańskie, a „pobożnym” 
zakonniczkom każe się zamykać drzwi ko­
ścioła polskokatolickiego, by przechodzący nie 
mieli możliwości uczcić Jezusa. P erfid ia  i za­
kłam anie w dalszym ciągu. Rozmówki w  W a­
tykanie na tem at ekum enii właściwie niczego 
nie wniosły. Może gdyby bardziej były ow ia­
ne duchem pokory Chrystusow ej mielibyśmy 
na naszych modłach o jedność Kościoła przed­
staw icieli Kościoła rzymskiego i jego w yz­
nawców. Szkoda, bo ruch piękny i już przy­
noszący realne skutki.

Chcemy w pełni realizować życzenia za­
w arte  w Fiśm ie św. św. Jan a  17.20-22 „nie 
tylko za nimi... ale i za tym i, którzy przez 
słowo ich uw ierzą we mnie; aby wszyscy byli 
jedno jako ty, ojcze, we mnie, a ja  w tob: 
aby i oni w nas jedno byli, aby uwierzył 
św iat, i żeś mie posłał”. Z przytoczonego 
tekstu  wynika, że jedność jest w arunkiem  
przyjęcia religii chrześcijańskiej przez inne 
narody. C hrystus modli się o to, więc 
jakże my nie m am y Go w  tym  naśladować?

M odlitwa więc zgodnie z nauką Fana jest 
pierw szym  zasadniczym  elem entem  w dąże­
niu do stw orzenia jedności chrześcijańskiej. 
Drugim czynnikiem bardzo istotnym  to miłość 
„Ojcze spraw iedliw y św iat Cię nie poznał, a 
jam  Ciebie poznał, i oni poznali, żeś ty mię 
posłał. I oznajm iłem  im imię Twoje i oznaj­
mię, aby miłość, k tórą mnie um iłowałeś w 
nfch była, a ja w nich (J. 17 25-26).

„Po tym poznają żeście um iłowani moi jeśli 
m iłość mieć będziecie”. N iestety — pięknie się 
pisze i mówi o miłości, ale Kościoły chrześ­
cijańskie nie mogą się poszczycić sukcesem, 
że krzepiły u swoich wyznawców tę piękną 
cnotę. Tragiczne w ojny, b ru talne m ordowanie 
niewinnych, obozy koncentracyjne, groby 
masowej zagłady, są przykrym  ale wym ow ­
nym. dowodem, że chrześcijańskie narody 
europejskie dalekie są od idei głoszonych 
przez Chrystusa.Czas chyba, aby wprowadzić 
W życie Chrystusa. Czas, aby wyzbyć się 
w łasnej zarozum iałości i pychy, a w  pokorze 
ducha i miłości dojść do zgody, do poszanow a­
nia godrr^ci człowieczeństwa w  każdej istocie 
rozum nej. Na Gdańskim  W ybrzeżu w zrasta 
świadomość, że słońce świeci tak samo dla 
wierzących i niewierzących, rzym skich kato ­
lików i innych chrześcijan i wszyscy pod tym 
wspólnym słońcem m ają do spełnienia dwa 
cele: doczesny i wieczny.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK

ZAW IERANIE M AŁŻEŃSTW  
U R Ó ŻN YCH  LUDÓW

W p o ró w n a n iu  z l ic z n y m i c er e m o n ia m i ,  z j a ­
kimi o d b y w a ją  się  zazw y c za j  u nas obrzędy  
ś lubne,  u n arodów  b a r b a rz y ń s k ic h  są  o n e  bar­
dzo proste .

U lr o k e z ó w  m ę ż cz y z n a  i kob ieta  łączą  ser ­
ca s tru m ien ie m  na znak,  że odtąd życie  ich  
będzie  p łyn ąć  razem ; od tej chw il i  są m ężem  
i żoną .  Wśród p lem ion  góra lsk ich  Indii i P e r ­
sji i s tn ie je  zw y cz a j ,  że  k o b ie t y  s a m e  w y b i e ­
rają d o z g o n n y c h  tow a rzy sz y .  D z iew c z y n a  
przypina ch u s tk ę  do kap elu sza  m ę ż cz y z n y ,  
któ ry  się  je j  podoba ,  a on m u si  s ię  z nią  o że ­
nić, chyha ,  że je s t  zb y t  b iedn y ,  a ż e b y  zap ła ­
c ić  s um ę żądaną  przez ojca n arzeczonej .

U T a ta r ó w  i S y n g a le z ó w  m ę ż cz y z n a  przysy ła  
po s za ty  k o b ie ty ,  k tórą p ragn ie  poś lub ić ,  j e ż e ­
li ta zgadza  się, to daje p o s ła ń co w i  sw oją  c-  
dzież, w iedząc ,  że w ie cz o r e m  n a r z e c z o n y  sam  
ją  od n ies ie .  Na drugi dz ień  rodz ice  w y p r a w ia ­
ją p rzy jęc ie  i w iążą razem  w ie lk ie  pa lce  n o w o ­
żeń có w .

U n iek tórych  p lem ion  a fr y k a ń sk ich  kob ieta  
przynos i  w y b r a n e m u  m ę ż cz y ź n ie  t y k w ę  pełną  
wody.*-Jeżeli  on u m y je  w  nie j ręce,  kob ieta  u ­
znaje  go  odtąd za s w e g o  pana i m a łżo n k a ,  a 
na d o w ó d  m iłośc i  i w ie r n o ś c i  w y p i j a  w od ę .

U cze r w o n o s k ó r y ch  nie tak ła tw o  jes t  zdo­
być  sohic  żonę;  k o n k u r e n t  m u s i  ją  g o n ić  
naok o ło  wzgórza ,  na k t ó ry m  sto i k ap łan  a j e ­
żeli t r zy  razy oh iegną  w k o ło  n iego  i d z ie w ­
czyn a  s c h w y t a ć  się  nie da,  m ło d z ien iec  o d c h o ­
dzi z k w i tk ie m .

J eszcze  cięższą próbę przechod zi  m łod zież  na 
w y sp a c h  f i l ip iń sk ich :  m łod zian  u p o d o b a w ­
szy sobie  d z ie w cz y n ę ,  m u si  s łu ż y ć  c z t er y  la ta  
dłu żej u p rzysz łego  teścia ,  k t ó r y  m a p r a w o  g o  
w y p ę d z ić  z p ow od u  n a j m n ie j s z eg o  w y k r o c z e ­
nia.

U K a łm u k ó w  zaręczają  d z iew częta  je szcze  
przed u rod zen iem .  Ale n a rz ec zo n y  w t e d y  d o ­
piero  d os ta je  ją za żonę ,  jeże l i  ją  d o g o n i  i po­
c h w y c i .  G o n i tw a  o d b y w a  s ię  kon no .  D z ie w c z ę ­
ta k a lm u c k ie  jeżdżą tak w p r a w n ie ,  że  często ,  
w b r ew  s w o jem u  pragn ien iu ,  nie dają s ię  p rze ­
śc ign ąć .

W ybrała  i do druku p r zygotow ała :  E.K.
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Trzeba było poham ować żył­
kę myśliwską, bowiem taki 
strzał .iest bardzo niepewmy, 
a naw et dobrze trafiona 
sztuka pójdzie pod wodę i kto 
ją wyłowi?

Po chwili łódka skręciła w 
boczną, bez p rądu  odnogę rze­
ki, czarni przybili do brzegu. 
S tąd mieliśmy przejść już la ­
sem k ilkaset metrów, by p o ­
dejść niepostrzeżenie do u lu ­
bionego m iejsca sjesty k ro ­
kodylowej.

W pewnej chwili rozdzie­
liliśmy się z Francuzem . On 
poszedł trochę dalej a ja za­
cząłem po cichu przedzierać 
się przez przybrzeżne krzaki 
ku brzegow7i wody. Uważać 
przy tym trzeba, by pod nogą 
nie pękła jakaś sucha gałązka, 
bo najm niejszy hałas ostrzec 
gotów czujne zwierzęta.

Jeszcze parę m etrów. P e ł­
zając już na brzuchu, rozchy­
lam osta tn ią liściastą zasłonę 
i wysuwam  głowę nad cichą 
pow ierzchnię wody.

Jest! Na m ałej łasze piasz­
czystej leży długa bestia, po­
dobna do zwalonej kłody 
drzewa. W wygrzebanym  doł­
ku leży w yciągnięta i grzeje 
się w słońcu. Pew nie śpi, choć

zielonkawe podłużne ślepia ma 
otw arte.

Teraz trzeba dobrze i spo­
kojnie mierzyć, by trafić  go 
w skroń. Inaczej, najm ocniej­
szy naw et nabój ran i tylko 
zwierzę i zdobycz przepadła. 
Mam w ręku  dobry sztucer 
M anlięhera. M ierzę długo, po­
ciągam za cyngiel, strzał! 
Bestia ani drgnęła. Tylko po­
wolne. zam ierające poruszenia 
ogona świadczą, że strzał był 
celny.

H uk w ystrzału obudził śp ią­
ce w przybrzeżnych krzakach 
krokodyle. Wokół trzask i h a ­
łas łam anych gałęzi. To w y­
straszone zwierzaki gnały w 
panice z pow rotem  do wody.

Krokodyl, choć w ydaje się na 
pozór bardzo nieruchaw y po­
tra f i na swych krótkich no­
gach biegać bardzo szybko i 
biada tem u, kto mu się n a ­
w inie po drodze. Ciężkie jed ­
nak cielsko uniemożliwia mu 
szybkie zw roty na boki. P o­
dobny jest pod tym  względem 
do nosorożca, który też umie a ­
takować jedynie prosto przed 
siebie.

F rancuz klął na mnie p as­
kudnie. S trzeliłem  za wcześ­
nie, nim on zdążył dotrzeć do 
swego stanowiska. Strzałem  
spłoszyłem w szystkie zw ierza­
ki i teraz nie było już co m yś­
leć o ubiciu następnej sztuki.

W róciliśmy do wsi a ja tę 
pierw szą mą krokodylową 
zdobycz ofiarow ałem  hojnie 
w darze szefowi wsi. Ucieszył 
się bardzo i zaraz wysłał lu ­
dzi po cielsko krokodyla.

Poczekaliśm y trochę, by 
przyjrzeć się ćw iartow aniu 
mięsa.

Taka uroczystość odbywa 
się zawsze wśród wielkiego 
zamieszania i w rzasków  czar­
nych. Boć to dla nich nie lada 
gratka dostać w darze taką 
m asę dobrego jedzenia.

Mięso krokodyla, koloru 
jasnoróżowego, jest uważane 
przez niektóre plem iona za 
jedno z najlepszych, a koniec 
ogona ma być podobno zna­
kom itym  przysm akiem  naw et 
dla najbardzie j w ydelikaco­
nego podniebienia.

Nie m iałem -jednak ochoty 
próbować.

Zakończenie

Od paru dni przestało n a ­
reszcie lać tak beznadziejnie 
bez przerw y. Coraz dłużej 
przygrzew ające słońce w chła­
niało tum any mgieł, pow stają­
cych w przesiąkniętej chyba 
do dna wilgocią ziemi.

Od tygodnia już leżałem w 
łóżku pod m oskitierą, m okry 
od potu, wycieńczony febrą, 
za tru ty  nadm iarem  stale b ra ­
nej chininy. Wrzody w gardle 
uniemożliwiały mi nie tylko 
jedzenie, ale wypicie chociaż 
kropli w7ody. P ragnienie m ę­
czyło mnie strasznie.

Byłem sam. Żona, szereg

do k ra ju , by tam  ratow ać 
swe zrujnow ane w tym  k li­
macie zdrowie. Najbliżsi biali 
i jedyny doktór o sto przeszło 
kilom etrów.

Za parę dni miałem  też już 
jechać do k ra ju  na wypoczy­
nek.

Ale nie byłem sam. Dzień 
i noc w rogu pokoju i w o­
tw artym  oknie siedzieli w 
kucki moi czarni przyjaciele, 
z którym i ten przeszło trzy ­
letn i okres czasu tu  przeżyłem: 
był tu  Debi, był Mussa. Ko- 
lokoli Muru, Pepesu. kucharz 
Bu, Buga i w ielu innych, k tó ­
rych już dziś imion nie p a ­
miętam. Siedzieli w ytrw ale i 
czuwali by mi się jakaś krzyw ­
da nie stała , czy czasem cze­
go nie będę potrzebował. Z a­
wodzili cicho, m onotonnie, bez 
końca: ..massa um iera, massa 
um iera’'. Widzieli, że nie mogę

nic jeść, że nie mogę nic pić, 
że nie mam sił, by na nogach 
ustać — i sądzili w'idać. że 
to napraw dę koniec. W słuchu­
jąc się w te złowróżbne śpie­
wy, zacząłem powoli i sam 
wierzyć, że to już moja o sta t­
nia godzina.

Nagle przy wejściu na w e­
randę zrobił się jakiś ruch.

To sta ry  Tati, szef Goema. 
przyszedł mnie odwiedzić. 
Było to dla niego w ielkie poś­
więcenie, bo z trudem  wszedł 
do mego pokoju, m ając jedną 
nogę zniekształconą przez e- 
lephantiasis do potw ornych 
rozm iarów. N iestety, nie m ia­
łem sił, by w stać i go powitać 
nie mogłem wygłosić obow ią­
zującego powitalnego przem ó­
wienia.

Tati zaczął mówić sam:
„Przyszedłem  ci, m assa, w y ­

jaśnić co mi powiedziały d u ­
chy spod świętego drzew'a. 
Jesteś bardzo, bardzo chory. 
Jest to kara za to, żeś zastrze­
lił w tedy w Niobe lam parta , 
który był człow iekiem -lam par- 
tem. Ale, że żyłeś z nam i w 
zgodzie i nie krzyw dziłeś lu ­
dzi. żeś szanował nasze praw a 
i obyczaje, żeś nigdy nie w y­
stępował przeciw  naszym gri- 
gri — duchy powiedziały, że 
nie umrzesz i że szczęśliwie 
wrócisz do swoich. I żebyś nie’ 
m arzł w  tym  swoim kraju , 
przyniosłem  ci tak i ładny

Z tymi słowy, wziął z rąk 
towarzyszącego mu boya, gru- 
oy w ełniany szalik, pochodzący 
niew ątpliw ie z jak ie jś fabryki 
w H am burgu, i złożył go z 
powagą na moim łóżku.

K iwnąłem  na Bu i w yszep­
tałem  mu na ucho.

„Podziękuj Tatiem u za w i­
zytę i piękny prezent. Po­
wiedz, iż cieszę się, że duchy 
nie dadzą mi umrzeć, ale
spytaj Tatiego czego on mnie 
tak  uroczyście żegna, przecież 
ja za parę miesięcy wrócę tu  
z powrotem".

Gdy Bu przetłum aczył moje 
słowa, Tati tylko ze sm utkiem  
pokiwał głową.

— „Nie” — odpowiedział
Tati. „Ty i tw oja żona już 
tu  nigdy nie wrócicie. Tak 
powiedziały duchy, a im trze ­
ba wierzyć. Duchy Nimi Bo­
lonio są to w ielkie duchy i 
one wszystko dobrze wiedzą

Na drugi dzień czułem się 
już znacznie lepiej. Wrzód w 
gardle pękł, gorączka opadła 
i choć byłem jeszcze bardzo 
słaby, mogłem w yruszyć w
drogę.

Gdy z moimi czarnymi, k tó ­
rzy nieśli mnie w ham aku, 
wchodziliśmy w  busz, rzuci­
łem ostatnie spojrzenie na 
nasz dom, na o tw artą  przes­
trzeń ferm y, na w ielką roz­
łożystą koronę świętego drze­
wa. Nimi Bolomo. Serce mi się 
ścisnęło. Czyżby duchy miały 
rację  i rzeczywiście m iałbym  
tu już nigdy nie wrócić?.
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Rzecz o przemycie morskim
Do portów  naszych codziennie 

zaw ijają sta tk i polskie i zagra­
niczne. Duże, małe, towarowe, 
pasażerskie, s ta tk i z drobnicą, 
w ypływ ają z węglem, drzewem, 
cukrem , m ają luki wypełnione 
maszynami. A w szparach, spe­
cjalnych skry tkach  płynie, bez 
certyfikatu  — tow ar z reguły 
atrakcyjny, poszukiwany na ry n ­
kach. Ma różnoraki charak ter, i 
stanow i przeważnie użytkowy 
p r z e m y t .  Przem yt, którego 
udziałowcami są w  w ielu w y­
padkach m arynarze. Przem ycają 
oni różne przedm ioty codzien­
nego użytku: długopisy, zegarki, 
pieprz — tak  poszukiwany na 
naszym  rynku, rzadziej n arko ­
tyki.

Raz po raz kontrola celna u­
jaw nia pewne partie  przem yca­
nych towarów. W butlach  za­
w ierających powietrze startow e 
dla silników  pomocniczych w y­
kryto  duże ilości cennych, w on­
nych olejków. Na M/S „N orw id” 
w VI ładow ni znaleziono worek, 
a w nim  1600 długopisów. Pod­
czas w stępnej kontroli na s ta t­
ku „Kolno” celnicy znaleźli w 
koszu ze śmieciami dwie paczki. 
Było w nich 1100 zapasów do 
piór kulkowych. Na M/S „Hugo 
K ołłą taj” w  paczkach w ykryto 
bez m ała 8000 długopisów, na 
rybackim  traw lerze w beczce od 
śledzi natrafiono na 950 par 
pończoch, kaw a w  bańce zam ie­
niła się na 440 zamków błyska­
wicznych. Jak  widzimy z tych 
zestawień, zaczerpniętych z n ie­
których tylko raportów  Urzędów 
Celnych i organów MO p rze­
m ytników  in teresu ją tylko m a­
teriały  chodliwe, na których 
można odpowiednio dużo zaro­
bić.

¥

W polskiej m arynarce handlo­
wej zatrudnionych jest bez m a­
ła 11.500 m arynarzy. M arynarze 
zam ustrow ani na pokład statku 
oprócz w ynagrodzenia otrzym y­
wanego w złotówkach, pobiera­
ją  dodatek zagraniczny w dew i­
zach za każdy dzień pobytu na 
sta tku  poza portam i krajow ym i. 
Dodatek ten jest wolny od po­
datku. M arynarze należą (i słusz­
nie) do grupy pracowników  
szczególnie uprzyw ilejow anych. 
Mogą oni przywieźć do k raju  
bez cła tow ary, od których 
staw ka celna wynosi 6.000 zł w 
stosunku rocznym.

W latach 1961—62 m aryna­
rzom wypłacono 2.310.000 do 'a- 
rów. Ten dodatek dewizowy po 
przeliczeniu pozwolił m aryna­
rzom przywieźć bez cła towary 
z zagranicy w artości 127.462.164 
zł. Była to, rzec można, m aksy­
m alna sum a — jak pisze, ..Ży­
cie Gospodarcze" — która w yra­
żona w tow arach nie podlegają­
cych ocleniu, mogła zasilić rynek 
w ewnętrzny.

Tymczasem na terenie Szcze­
cina i T rójm iasta (Gdańsk. So­

pot, Gdynia) punkty skupu a r ­
tykułów  przywiezionych przez 
m arynarzy zakupiły różnych a r ­
tykułów  za kw otę ponad p ó ł 
m i l i a r d a  zł. Ta sum a nie 
w yczerpuje ogólnej kwoty kon­
trabandy  m arynarskiej. Dużo 
przem ycanych artykułów' dosta­
ło się do rąk  pryw atnych h an ­
dlarzy. Zjawisko przem ytu m a­
rynarskiego, mimo czujności 
właściwych organów ma tenden­
cję rozszerzającą. P unkty  skupu 
w Szczecinie zakupiły 113 tys. 
długopisów, a zgłoszono do o­
clenia zaledwie 900 sztuk. Ży­
letek zakupiono 62.000 sztuk, a 
nie odprawiono ani jednej. 
Szminek do ust oclono 278, sku ­
piono 12.000.

Skąd m arynarze biorą pienią­
dze (dewizy) niezbędne do prze­
prowadzenia tego rodzaju tran s­
akcji. Na to pytanie odpowiada 
p. A. Bober w „Życiu Gospo­
darczym ”.

...bynajm niej nie w form ie 
anegdoty — pisze autor — opo­
wiadało mi dwóch polskich m a­
rynarzy o działalności pp. Mo- 
szkowicza i Rabinowicza działa­
jących w K anale Kilońskim  (w 
C entralnym  Urzędzie Ceł po­
tw ierdzono tę inform ację), k tó ­
rzy założyli specyficzne przed­
siębiorstwo, ofiarow ując m ary­
narzom  dolary na zakup tow a­
rów  bez weksla, w zam ian za 
to chcą dostać tow ary, które 
łatwo jest nabyć na polskim 
rynku  (aparaty fotograficzne, 
klisze, napoje wyskokowe). 
T ransakcja dokonyw ana jest 
podczas dwóch rejsów.

Milicja na przestrzeni dwóch 
lat zakw estionow ała tow ary na 
sum ę 21 min zł i w artości de­
wizowe na kw otę 5,8 min zł. 
W tym  sam ym  okresie 86,7 proc. 
przestępstw  celno-dewizowych 
(w rejonach portowych) popełni­
li m arynarze i rybacy, z czego 
58,2 proc. załogi polskich s ta t­
ków, a 29,4 proc. m arynarze 
jednostek obcych państw .

Dość tych bolesnych wyliczeń. 
Dalecy jesteśm y od tw ierdzenia, 
że zawód m arynarza, o którym  
m arzy każdy młody chłopak, 
śniący o przygodach Robisona 
Cruzoe, stoczył się do poziomu 
pospolitego przem ytnika. Tak nie 
jest. Ale niestety  wśród załóg 
jednostek m orskich, handlowych
i transportow ych znajdu je się 
pew na liczba nieuczciwych lu ­
dzi.

Zjawisko przem ytu m arynar­
skiego jest zjaw iskiem , z którym  
walczą od setek lat wszystkie 
k ra je  na świecie. Gdyby ująć 
opisy sposobów i form przem y­
tu, pow stałaby wielotomowa sen­
sacyjna powieść krym inalna. 
Niem niej jednak  dotychczasowa 
p rak tyka wykazała, że można 
znakomicie ukrócić m arynarski 
przemyt. Poza wzmożeniem kon­
troli i podniesieniem jej pozio­
mu, co zwiększy w ykryw alność 
przem ytu, musi być w ykrzesana 
w społeczeństwie naszym  św ia­
domość, że przem yt jest w ykro­
czeniem, przestępstw em  podlega­
jącym  karze, a nie pobłażaniu.

No cóż. Drogi Czytelniku — 
kupując długopis, pochodzący z 
przem ytu -  stajesz się w spól­
nikiem  złodzieja — okradające­
go skarb  państw a od należnego 
podatku. Tak w ygląda rzeczy­
wistość. A to jest sprzeczne z 
naszą po.lskokatolicką m oralno­
ścią. Prawda?

ADAM Kt.OS

1
Na ulicy wiosennej,
Na wiosennej ulicy 
Schadzką sobie zamówił 
Wieczór z księżycem...
Już poprzednio omówił  
Cel właściwy spotkania:
— Nie uwierzysz jak dużo 
Mam tobie do pokazania.

2
1 spotkali się wreszcie,
Gdy zabłysły neony.
Piękny wieczór wiosenny  
Wraz z księżycem złoconym. 
Już ostatnie tramwaje  
Cdejdżały do remiz.
Wiatr zapachniał rozkwitem  
Drzew i wiosennej ziemi.
1 już bzy się pyszniły  
Wśród parkowej ałei,
1 słodko pachniał jaśmin.
1 słowiki gubiły  
Szklane nu ty  jak  drobne 
Kropelki białej rosy.
Nagłe — ktoś senną ciszę 
K rzyk liw ym  przerwał głosem. 
Dwa cienie tuż przy murze. 
Dwa ostre cienie noży.
1 kr zyk  rozpaczy spłótł się 
Z księżycowym promieniem.
1 tupot nóg w kamiennej  
Ulicy zatrwożonej.
A  potem nagła cisza.
Noc spuściła kurtynę.

3

— Widziałeś? — szepnął
wieczór. 

A księżyc zbladł ze smutku.  
Zbladły narcyze — odtąd 
Bielą kwitną w  ogródku.
— Spójrz: wychodzą z gospody 
M ąż, żona z dzieckiem małym.  
Mąż tacza się pijany.
Płacze dziecko struchlałe.
W rączce kw ia tek  maleńki
1 laleczka szmaciana.
Biedne dziecię i matka  
Na tragedię skazana.
A tam  — spójrz — szepnął

wieczór 
Na ławeczce dziewczyna...

Płacze — na przekór wiośnie. 
Słyszysz? Gdzieś mandolina  
Do jej płaczu wtóruje.
Śpiew ochrypły młodzieży.
Tak bywa, gdy wiosenne  
Wino w  głowę uderzy.
Teraz cicho, cichutko  
Zaglądniemy do okien.
Ktoś czyta i ktoś pisze 
Pośród ciszy głębokiej.
Poeta — więc księżycu  
Użycz mu dziś natchnienia.
Ja również. Niech go sława 
W przyszłości opromienia.

4

— I nad dziećmi się pochył. 
Poświeć jeszcze troszeczkę. 
Niechaj przyśnią się dzieciom 
Księżycowe bajeczki...
Spójrz: tam w  kamiennej

grocie
Samotna Matka Boska.
S łow ik zasnął, kwiat zasnął 
Któż się o Nią zatroska? 
Opromień twarz Jej smutną. 
O, tak. Teraz, to pięknie.  
Pozwól, że choć na chwilę  
Białą różą przyklękną...
Ktoś wraca późno z pracy. 
Poświeć, poświeć księżycu. 
Niech w  twoim  p ięknym

blasku
Raźniej spieszy ulicą.
Jeszcze ty lko  z kałuży  
Kilka  gwiazdek pozbieram.
Bo jeszcze się przemoczą 
Niczym gwiazdki z papieru...

5

Tak, widzisz mój kochany,  
Spacer nasz zakończony.
Lecz widzę i poznaję,
Że czegoś zasmucony  —
— Bo świat jest taki piękny. 
Lecz go nie widzą ludzie. 
Sami splatają koło 
Sm utku ,  nieszczęść i trudu.
Bo wiosnę chcąc zrozumieć
I księżyc, kwiat i gwiazdy 
Może każdy  — a jednak  
Nie zrozumie dziś każdy...

JOZEF b a r a n o w s k i

n
B A L L A D A  O  W IO Ś N IE .. .



na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963 64.

N A LEŻY PR ZED ŁO ŻYĆ:

a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej),

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

d) podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w W y­
dziale Oświaty RN,

e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższq uczelnią na prawach 
państwowych, studia trwajq cztery lata, 
absolwenci majq prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trwajq również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w Interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA K O ŚC IO ŁA  PO LSKO ­
KA TO LICKIEG O , W ARSZAW A, UL. 
W ILCZA  31.

C Z Y T E L N I K U !
Nakładem  W ydawnictwa Literatury  

Religijnej w  W arszawie ul. W ilcza 31 
ukazał się m odlitew nik pt. „OJCZE 
NA SZ” cena 35.—  zł, w  bogatej opra­
w ie płóciennej, o objętości ponad 600 
stron. M odlitewnik jest przeznaczony 
dla szerokiej rzeszy w iernych, star­
szych i młodzieży. Zawiera bogaty w y ­
bór m odlitw  i pieśni na każdą okazję 
jak: wskazania życiow e, wiadomości 
katechizm owe, codzienny pacierz, m o­
dlitw y dodatkowe, do pacierza m odli­
tw y poranne i wieczorne na każdy 
dzień tygodnia. Msza św. o Najśw . 
Sakr. Msza św. II o Męce Pańskiej 
Msza św. III dla M łodzieży i Dziatwy, 
za dusze zm arłych Msza św. IV. N ie­
szpory na niedzielę i św ięta, nabożeń­
stwa Eucharystyczne, Sakrament Po­
kuty, Sakrament Ołtarza. Nabożeństwo  
do Pana Jezusa, Droga Krzyżowa, 
Gorzkie Żale. Nabożeństw o do Ducha 
św. Nabożeństwo do NMP. Nabożeń­
stw o do św. Józefa, nabożeństwo do 
św  Barbary. M odlitwy za chorych, za 
konających. M odlitwy różne oraz pieś­
ni na cały rok liturgiczny i różne oko­
liczności.

Zamówienia przyjm ujem y po u ­
przednim wpłaceniu należności na nasz 
adres: WLR W arszawa, ul. Wilcza 31 
przekazem pocztowym, lub blankietem  
PKO na Nr. konta:
W arszawa 1-14-147290.

W ysyłkę realizujem y rów nież na 
zam ówienie za pobraniem pocztowym.

AjejdtMttidwHua
C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :

rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 

smoczki zabawkowe „Omega", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „Jas";

NAJLEPSZA
GUM A
DO
W YCIERANIA

gumy ścierne „Myszka1' w kilkudziesięciu asorty­

mentach —  najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.

KOŚCIOŁOWI
POTRZEBNI SĄ

KAPŁANI
Kościół Polskokałolicki z pomocq 

Bożq zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększajq się stale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Polskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicq.

DLATEGO :

1) Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży — indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a maja zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od-

Ks. Infułat Tadeusz Majewski celebruje 
Mszę św. w  Bolesławiu.

Fot. J. Kuruliszwili

powiednich świadectw skierowani 
będq na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3) Kandydaci do stanu duchownego 
mogq już ubiegać się o przyjęcie



Niedawno z Czytelnikam i rozm aw iałem  na 
ten tem at, ale Pan W łodzimierz Lasowicz 
(nie wiem czy dobrze odczytałem nazwisko) 
zam. Brzeg M. Osiedle n r 4 długi list do 
redakcji napisał, w którym  polem izuje z n a­
mi w spraw ie Im ienia Bożego, w spraw ie 
ku ltu  obrazów i figur oraz Mszy św. i d la­
tego w racam  do tej sprawy.

P raw dą jest, Panie W łodzimierzu, że S tary 
Testam ent określa imię Boże i nazyw a Go 
„Jahve” lub „Adonaj”, tylko tej nazwy nie 
można trak tow ać na sposób ludzki, gdzie 
przy pomocy im ienia i nazw iska stw ierdza 
się tożsamość danej osoby i odróżnia się ją 
od innych osób.

Mojżesz ogłaszając praw o swem u ludowi 
pragnął szczerze wzbudzić w narodzie w y­
branym  najw iększą cześć, szacunek i ku lt 
nie dla samego brzm ienia tego im ienia tylko 
dla Tego, którego tym  im ieniem  określamy.. 
Każda m etryka ludzka w ystaw iona Stwórcy 
jest niedoskonała. „Jam  jest, k tórym  je s t”
— oto chyba najbardziej właściwe określe­
nie.

Ludzie nie są upoważnieni, aby Boga 
swego Stw órcę i Pana, określić wyłącznym  
m ianem  i w tej nauce w idać jak ieś n ie­
wzruszone dogmatyczne prawo. Jezus C hry­
stus — Syn Boży nie nazyw ał swego Ojca — 
Jehow ą — nazyw ał Go Ojcem i nam  tak 
nazywać Go polecił. Gdy będziecie się mod­
lić — mówcie „Ojcze nasz”. Czyż mamy 
nie skorzystać z tego upoważnienia?

Tym bardziej że cokolwiek wiemy o Bogu,
o Jego przym iotach — to wszystko wiemy 
od Syna z Jego Objawienia. „Bóg jest m i­
łością” — mówi Jan  Ew angelista — czyż to 
nie piękna definicja.

Powołuje się Pan na Joela, który mówi: 
„Kto będzie używał im ienia Pańskiego, ten 
zbawion będzie”.

Zgoda. Tylko używanie im ienia, to nie 
magiczne zaklęcie, w którym  na samo 
brzm ienie słowa coś się dzieje lub n a ­
stępuje jakaś przemiana.

Używać im ienia — to znaczy używać Bo­
ga, prosić Go o pomoc, o łaskę, to znaczy 
być z Nim w  duchowej jedności i p rze­
strzegać Jego prawa.

Ew angelista Ja n  przytacza słowa Jezusa, 
k tóry mówi: „Objawiłem  im ię Twoje lu ­
dziom” i na te  słowa również się Pan po­
wołuje. Panie W łodzimierzu — nie trzeba 
być teologiem, tylko mieć trochę dobrej woli
— a tej P anu odmówić nie mamy praw a — 
aby dojść do wniosku, że „objawić Im ię”, 
to nie znaczy ogłosić czy w yjaw ić, jak brzm i 
dosłownie imię Boże, jak  Go należy nazy­
wać. Objawić imię, to znaczy objawić wolę 
Bożą w stosunku do św iata, objawić Jego 
praw a i przym ioty oraz Jego stosunek do 
ludzi.

Zgodzi się Pan chyba ze mną, że samo 
używanie, czy pow tarzanie im ienia „Jeho­
w a” nikogo nie uświęci ani zbawi. Słowo 
samo w sobie nie ma żadnej magicznej siły, 
tylko Bóg działa i pomaga tem u, który o tę 
pomoc prosi. Nie każdy, k tóry  mi mówi 
„Panie, Panie, wejdzie do K rólestw a n ie ­
bieskiego” — mówi C hrystus i trzeba tem u 
wierzyć. I gdybyśm y zam iast „Panie” wo­
łali „Jehow o” skutek będzie ten sam. T rze­
ba bow iem  „czynić” wolę Ojca, aby być zba­
wionym i to jest w łaśnie treść Ewangelii.

Dlatego dysputa nasza na ten tem at jest 
dość jałow a i bezowocna. To tak, jakbyśm y 
chcieli ustalić tem peratu rę  piekła czy w ar­
tość m ateria łu  skrzydeł anielskich. Niech 
Pan więc używa „Jehow a”, a my po polsku 
będziemy wzywali Boga-Ojca wszystkich 
ludzi, k tóry  jest miłością.

Na tem at ku ltu  obrazów i figur p isali­
śmy k ilkakrotnie i trudno  to samo pow ta­
rzać. Jak  Pan będzie przechodził ulicami 
W arszawy, to Pan na pewno spostrzeże, że 
ludzie zdejm ują czapki przed tablicam i,

które są w m urow ane na m iejscacn siracen 
naszych braci-Polaków , w  ten sposób sk ła­
dają hołd i w yrażają swą miłość do tych, 
którzy z rąk okupanta zginęli za to. że byli 
Polakam i i pragnęli być wolnymi.

Czyżby Ci, którzy zdejm ują czapki przed 
krzyżem, symbolem w iary  i najw iększej m i­
łości i poświęcenia, nie mieli zgoła racji, 
a co gorsza, działali w brew  Pism u Św.? 
Jesteśm y innego zdania. Jeżeli zawieszamy 
na ścianach portre ty  bliskich nam  osób, k tó ­
re kochamy i czcimy, a czynią to wszyscy 
cywilizowani ludzie bez względu na religię
— nie widzimy powodu, aby nie zawiesić 
obrazów naszych ludzkich wyobrażeń po­
staci biblijnych, k tóre czcią otaczamy. Tym 
bardziej że w spom inając czy używ ając ich 
imion tak czy inaczej pow stają one w n a ­
szej wyobraźni. To nie jest jednak kult 
m artw ych figur czy obrazów jako takich
i z bałw ochw alstw em  nie ma nic w spól­
nego.

Dlaczego Mojżesz to ostro postawił w 
księdze Rodzaju — w yjaśnialiśm y w swoim 
czasie. Naród w ybrany — to ..naród tw a r­
dego k ark u ”, p rym ityw ny  jeszcze w swoim 
duchowym rozw oju, otoczony politeizmem, 
był skłonny do bałwochw alstw a. Nam, k a ­
tolikom  XX w ieku to wcale nie grozi. N ad­
to litera  zabija, a duch ożywia. Msza Św. 
w edług całego Kościoła Katolickiego z P ra ­
w osławnym  włącznie jest b ib lijn ie uzasad­
niona jako centrum  całego kultu  i przez 
tradycję  starokościelną potwierdzona. D la­
tego rew idow ać tej spraw y nie możemy i 
nie mamy żadnych biblijnych podstaw. 
Pozdraw iam y serdecznie.

Pani Helena Rodicz z W arszawy „użyła” 
sobie w swym liście do redakcji jak tylko 
potrafiła. Nie podobał się jej artyku ł ..Wy­
pow iadam y w ojnę ciemnocie relig ijnej” ks. 
bpa Rodego i ..Tęsknoty za m rokam i”. Ich 
autorzy w edług p. Rodicz to słudzy szatana, 
faryzeusze i w ogóle nic dobrego . A Koś­
cioła rzym skokatolickiego i tak bram y pie­
kielne nie zwyciężą itd.

Jeżeli więc te „bram y piekielne nie zw y­
cięża”, to po co te nerw y i te narzekania. 
Modlić sie po łacinie, chwalić papieża i pro­
boszcza, do Częstochowy jeździć, pościć, na 
ofiarę dawać i śmiać się z wszystkich 
„kretynów ”, którzy zęby złamią i do piekła 
pójdą. Pani H elena Rodicz z W arszawy 
w raz ze swoim duszpasterzem  patrząc z n ie­
ba przez właściwe okienko będzie się cieszy­
ła i zacierała ręce z radości na widok sm a­
żących sie w ogniu piekielnym  „heretyków ” 
warszawskich.

A dla jasności sytuacji zapew niam y Panią, 
że z żadnym  Kościołem nie walczymy.

W alczymy z ciemnotą, zabobonami, zaco­
faniem  i fanatyzm em  i walczyć będziemy 
niezależnie od tego, czy się to kom uś po­
doba, czy nie. P raw da zaw arta w E w an­
gelii jest nam  bliższa niż pochwały ducho­
wo zniew alanych rodaków. Mamy odwagę 
im się narazić. Czynił to samo Jezus C hry­
stus — Głowa Kościoła, nasz Pasterz N aj­
wyższy i Zbawiciel. Jego też kapłani — ro­
dacy oskarżyli przed okupantem  rzym skim
i zaprowadzili na szubienicę. On też rzeko­
mo Kościół żydowski burzył, k rytykow ał 
kapłanów  i uczonych w Piśm ie i „dobrze 
czynił.”.

Kiedy oglądałem  jak iś  obraz, gdzie gawiedź 
uliczna przed pałacem  P iła ta  krzyczała 
„ukrzyżuj” w ydaw ało mi się, że wśród tej 
ciżby była p. Helena Rodicz. H istoria się 
powtarza...

My się też na Panią nie gniewamy. On 
nas nauczył przebaczać. „Ojcze przetrecz 
im, bo nie wiedzą, co czynią.” Pozdraw iam y 
Panią.

To samo m ógłbym powiedzieć Panu K. Z. 
z Elbląga. Jest tak ie powiedzenie, że ,,Kto 
bredzi, ten nie m a odpowiedzi”. Cóż można 
odpowiedzieć biednem u duchowo człowieko­
wi, k tóry  wymyśla, złorzeczy i praw i niedo­
rzeczności. Nie czytać „Rodziny”, bo to 
pismo dla ludzi skrom nych, lecz myślących, 
którzy kochają Boga i w łasną Ojczyznę. 
Pozdrawiamy.

V .  ■ e  i \  n  n  t . .  •

#  W Pendżabie (India) została zbudo­
w ana najwyższa zapora n a  świecie. Jej 
wysokość — 222 m. Zapora zam yka
zbiornik, w  k tórym  mieści się 10 m ilia r­
dów m 3 wody. Jest w ykonana z betonu
i dorów nuje objętością 60-piętrowemu 
budynkow i o 100 tysiącach pokoi. Przy 
zaporze będzie uruchom iona siłownia o 
mocy 800 megawatów.

#  W Iżewsku (ZSRR) rozpoczęto se­
ry jn ą  produkcję tranzystorow ych odbior­
ników radiow ych p. n. „Kosmos”, w iel­
kości pudełka zapałek. O dbiornik jest su- 
perheterodyną na 7 tranzystorach. Ź ród­
łem zasilania jest bateria. Odbiór za­
pew nia an tena m agnetyczna, umieszczo­
na w obudowie z tw orzyw a sztucznego.

0  A m erykański odrzutowiec pasażer­
ski Convair—990 może posłużyć jako 
przykład doskonałej jakości współczes­
nych klejów. E lem enty jego bowiem są 
złączone za pomocą k le ju  3—M, w yko­
nanego w  postaci błony. M ontaż skrzydeł 
odbywa się w  ogrom nych autoklaw ach, 
gdzie pod działaniem  wysokiej tem pera­
tu ry  i ciśnienia klej tw ardnieje. Ta no­
w a technika umożliwiła nadanie kadłu­
bowi sam olotu bardziej aerodynam iczne­
go i opływowego kształtu^

O  A m erykański w ybuch wodorowy, 
dokonany w  1962 r. n a  wysokości 400 km 
nad w yspą Johnstona, spowodował po­
w stanie wokół Ziemi sztucznego pasa 
radiacji, k tóry  u trudn ia  loty kosmiczne. 
O statnio d r Jam es Van Allen, odkrywca 
naturalnego pasa radiacji, w ysunął przy­
puszczenie, że sztuczny pas utrzym a się 
do 1969 r., a  jego resztk i do 1973 r. Do 
zniszczenia przyczyni się wzmożona ak­
tywność słoneczna w  la tach 1967—68. 
Zdaniem  Van A llena sztuczny pas jest
3 razy groźniejszy od natu ra lnego : 8-go- 
dzanin.y pobyt w  jego obrębie w ystarczy, 
aby kosm onauta o trzym ał daw kę śm ier­
telną, natom iast w  natu ra lnym  pasie p ro­
m ieniow ania śm ierć nastąpi dopiero po 
24 godzinach.

#  Dotychczas utrzym yw ało się prze­
konanie, że nadm ierne spożywanie słody­
czy jest przyczyną próchnicy zębów — 
choroba tak  częsta u dzieci. Tymczasem 
niektórzy uczeni doszli do w niosku, że 
decydujący w pływ  na pow staw anie 
próchnicy może w yw ierać skład chem i­
czny ślimy. Okazało się bowiem, że ślina, 
zaw ierająca enzym y i sk ładnik i m ineral­
ne, może spełniać zarówno rolę obroń­
cy, jak  i niszczyciela szkliwa zębowego.

#  Przem ysł polski od k ilku  la t p ro ­
dukuje urządzenia radarow e, w  które 
wyposażyliśmy 39 statków  naszej floty. 
Obecnie jesteśm y 6 k ra jem  na świecie, 
k tóry  eksportu je precyzyjne urządzenia, 
przewyższające — zdaniem  fachowców
— pod wieloma względam i konstrukcje 
firm  zachodnich.

#  Zesipół ekspertów  przy A m erykań­
skiej Akadem ii NauK przeprow adził o­
s ta tn io  — n a  prośbę insty tucji sp raw u ją­
cej kontrolę .nad artykułam i spożywczy­
m i1, lekam i i kosm etykam i — badania 
nad skutecznością antybiotyków  w  le­
czeniu kataru . Okazało się, że stosowanie 
antybiotyków  jest bezcelowe, gdyż ani 
nie leczą, anii nie zapobiegają kom plika­
cjom kataru . Jednocześnie zaś nie są o ­
bojętne dla organizm u, a ich nadużyw a­
nie może być groźne. (w)

MARZEC -  KW IECIEŃ

N 29 W ielkanoc, W alentego
P 30 II Dzień W ielkanocy, Jana 

Anieli
W 31 Balbiny
s 1 Grażyny, Teodora, 

Zbigniewa
C 2 Franciszka, Urbana, 

W ładysława
P 3 Ryszarda
s 4 Izydora, W acława



DAR NARODU PO LSKIEGO ODPOW IEDŹ PAPIEŻA

Doskonale pam iętam y tragiczne trzęsienie 
ziemi, które w ub. roku zniszczyło Skopje 
(Jugosławia). Odbudowa m iasta postępuje 
szybko naprzód. 21 lutego br. am basador 
PRL w Belgradz;e. A Małecki, przekazał 
władzom m iejskim  dar narodu polskiego w 
postaci 30 domków mieszkalnvch. Polska 
zbuduje ponadto średnia szkolę techniczną, 
którą całkowicie wyposaży. (w)

A m basada ZSRR we Włoszech otrzym ała 
odpowiedź papieża Paw ła VI na orędzie N. S. 
Chruszczowa z 31.X II 1963 r. do szefów 
państw  i szefów rządów. W odpowiedzi m. 
in. czytamy, że papież popiera każdy krok 
..mający na celu. zgodnie z zasadami sp ra­
wiedliwości. obronę i u trw alen ie pokoju m ię­
dzy krajam i w drodze szczerych i konstruk­
tywnych rozmów". (w)

PROCES D EUTANAZJĘ

W lutym  br. rozpoczął się w 
NRF jeszcze jeden proces prze­
ciwko hitlerow skim  ludobójcom. 
Przed sądem w Lim burgu stanął 
57-letni d r Hans Hefelmann. os­
karżony o zbrodnię eutanazji — 
uśm iercania w III Rzeszy ludzi 
chorych, ułomnych dzieci i .Jed ­
nostek m niej w artościow ych'’. 
O fiarą tej zbrodniczej akcji pad­
ło ok. 100 tys. obywateli nie­
mieckich. H. Hefelmannowi, któ­
ry spraw ow ał kierow niczą fun ­
kcję w realizow aniu h itlerow s­
kiego program u eutanazji, ak t 
oskarżenia zarzuca współudział 
w  zam ordowaniu 3 tys. ułom­
nych dzieci i ok. 70 tys. doros­
łych.

Dwaj inni oskarżeni — prof. 
d r W. Heyde i B. Tillm ann — 
popełnili na krótko przed rozpo­
częciem procesu w tajem niczych 
okolicznościach samobójstwa. 
Trzeci zaś — d r Bohne — zdo­
łał zbiec za granice <v/)

ASTMĘ 
M O ŻNA LEC Z Y Ć  

OPERACYJNIE

W szpitalu w Czeskich Bu- 
dziejowicach od pewnego cza­
su stosuje się chirurgiczne 
leczenie astmy. Polega ono na 
operacji kłębka szyjnego — 
ciałka wielkości czw artej czę­
ści ziarnka ryżu, umieszczo­
nego po dwóch stronach szyi 
w rozw idleniu naczyń dopro­
wadzających krew  do głowy. 
Operacja jest trudna. Trwa 
jednak  tylko 25 m inut. Sto­
suje się przy tym znieczulenie 
miejscowe. W Polsce już od 
1949 r. operacyjnie leczy as t­
mę prof. dr Jerzy Rutkow ­
ski, który dokonał już ok. 
800 operacji. Prof. R utkow ­
ski, na zaproszenie U niw er­
sytetu w Zagrzebiu i Towa­
rzystw a Lekarskiego w Bel­
gradzie wygłosił odczyty na 
tem at chirurgicznego leczenia 
astm ”

Walka 
z nowotworami

Już od dwóch lat 
terenie W arszawy pro­
wadzi się akcję wczes­
nego w ykryw ania scho­
rzeń przedrakowych 
Wczesne bowiem !ch 
wykrycie pozwala zapo­
biec powstaniu raka. 
Chodzi tu przede wszys­
tkim  o kobiety w wieku 
po 25 r. a szczególnie 
po 30—35 r. życia. Każ­
da kobieta powinna pod­
dać się badaniom  przy­
najm niej raz w roku. 
Idz.e tu  przede wszyst­
kim o wczesne w ykry­
w anie zm ian przedrako­
wych w narządzie rod­
nym kobiet.

W celu uspraw nienia 
akcji działalnością pla­
cówek cytologicznych 
kierować będzie Woje­
wódzka Poradnia Cyto- 
onkologiczna.

M EZO SKAF

Prof. Jacąues P iccard buduje pojazd prze­
znaczony dla turystów  na podwodne s p a c e r y  
w  głębinach Jeziora Genewskiego. Pojazd no­
si nazw ę mezoskaf (mesoscaphe).

Na pierwszą głębinową wycieczkę przygo­
tow ują się francuscy i szwajcarscy opera­
torzy filmowi i telew izyjni Kam ery tele­
w izyjne umieszczone w ew nątrz kabiny dla 
turystów  m ają przekazywać na ekrany tele­
wizyjne reakcje turystów  na podwodne w i­
doki. inne umieszczone będą na zew nątrz 
celem fotografowania i przekazyw ania ży­
cia podwodnego Jeziora Genewskiego. Bez­
pośrednią transm isją in teresu je się wiele k ra ­
jów. In teresuje się n ią  również Eurowizja. 
Być może, że i m y będziemy na naszych 
ekranach dzięki Eurowizji oglądać tę  n ie­
zwykłą transm isję  (k).

Nowe rezerwaty przyrody

W okolicach W arszawy pow staną nowe re ­
zerw aty przyrody. Koło Ostrołęki powstanie 
rezerw at ..Czarnia’'. Są tu ta j bardzo już dzi­
siaj rzadkie okazy sosny barciowej. Pod och­
roną znajdą się również lasy na skarpach 
W kry i Pilicy. W okolicach K araski pow sta­
nie rezerw at torfowiskowy. W powiecie w o­
łomińskim na bagnach i moczarach na ob­
szarze 160-hektarowym pow stanie ptasi r e ­
zerwat. Żyje tu ta j bow iem  ponad 50 gatun­
ków ptactw a wodnego.

Sanie motorowe
Lapończycy pilnow a­

li dotychczas stada pa­
sących się renów jeż­
dżąc na nartach. Obec­
nie poczciwe i wiekowe 
pasterskie deski zostały 
zastąpione saniam i mo­
torowymi, które znacz­
nie ulżą człowiekowi. 
Oby tylko ze wzglądów 
technicznych nie bj’"ly 
powodem nowych kło­
potów (k).

Niezwykły wypadek

W ypadek drogowy, jak i w ydarzył 
się angielskiem u automobiliście n a ­
leży do niezwykłych. Jak to się stało, 
że kierowca w raz z wozem znalazł 
się na dachu w illi p. Blacka, chyba 
nie potrafi sam tego nigdy w ytłu­
maczyć. W łaściciel domu obudzony 
niezwykłym rum orem  m usiał przyjść 
z pomocą niefortunnem u autom obi­
liście. który z w rażenia zemdlał. Na 
szczęście skończyło się tylko na szko­
dach m aterialnych (k).

Wielkanocny marsz pokoju

W NRF jak  zwykle tak  i w roku bieżącym 
organizuje się w ielkanocny m arsz pokoju 
pod hasłem niedopuszczenia do wyposaże­
nia Bundeswehry w broń atomową, niedo­
puszczenia do stosowania siły przez NRF 
w sporach międzynarodowych, przekształce­
nia środkowej Europy w  strefę bezatomową.

W SPÓ ŁPRACA HUTNICTWA  
POLSKI I CSRS

W Polsce baw iła delegacja przemysłu 
hutniczego i kopalnictw a w CSRS. Człon­
kowie delegacji przeprowadzili rozmowy 
z przedstaw icielam i rządu polsk:ego oraz 
przedstaw icielam i kierow nictw a M inister­
stwa Przem ysłu Ciężkiego. Ustalono prog­
ram  w spółpracy przemysłów hutniczycn 
obu krajów  w latach 1966-70.

Sm utny bilans

J a k  w y n i k a  z o m i b l i k o -  
w a n e g o  k o m u n i k a t u ,  o b y ­
w a t e l e  n a s z e g o  k r a j u  w y -  
c i i i  w  u b .  r .  112 m i n .  l i t r ó w  
a l k o h o l u  w  p r z e l i c z e n i u  n a  
c z y s t y  s p i r y t u s  w y d a j ą c  n a  
t e n  c e l  DOnad  25.5 m l d .  zł. 
A w i e c  n a  s t a t y s t y c z n e g o  
P o l a k a  p r z y p a d a  o k .  3.(3 1 
s p i r y t u s u .  J e d n o c z e ś n i e  k o ­
m u n i k a t  s t w i e r d z a .  ż e  
b l i s k o  1,5 m i n .  o s ó b  t o  n a ­
ł o g o w i  a l k o h o l i c y .  S m u t n e ,  
a l e  n r a w d z i w e .  C ie k a w ie  ile 
w y d a j e  s t a t y s t y c z n y  P o l a k  
n a  r o z r y w k i  k u l t u r a l n e ?  (w)

W y d a w c a : W y d a w n ic tw o  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j.  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i :  W arsz a w a , u l. W ilcza  31. T e l. 28-97-84i 21-74-98. Z a ­
m ó w ie n ia  i p r z e d p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rz y jm o w a n e  są  w  te rm in ie  do d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to w e , 
lis to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  . .R u c h u " . M ożna  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tc  d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j 
PK O  N r 1-14-147290 lu b  n a  k o n to  C e n tra li  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  , .R u c h "  P K O  N r 1-6-100020. W a rsz a w a , u l. W ro n ia  23. N a o d w ro c ie  b la n k ie tu  
n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p r e n u m e r a ty  o ra z  ilo ść  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C ena  p re n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z ł 26, p ó ł­
ro c z n ie  — zl 52. ro c z n ie  — zł 104. c z y t e ln ic y  p o z a  g ra n ic a m i k r a ju  m o g a  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  ,.R o d z in a "  za  p o ś re d n ic tw e m : P r z e d s ię b io rs tw a  E k s p o r tu
i Im p o r tu  , .R u c h “ W a rsz a w a , ul. W ilcza  46: p re n u m e ra ta  ro c z n a  d la  "Europy w y n o s i :  7 S. 19,70 DM . 23,40 N F  1.13,6 Ł ; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  S t. Z je d ­
n o c zo n y c h  i  K a n a d y  7 $; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la A u s t ra li i  2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  RSW  „Prasa** , W arsz a w a , ul. O k o p o w a  58/72, Z a m . 522. Z-41.


